
Placówki kultury potrzebują pomocy -  str. 3

ŚRODA, 23 GRUDNIA 1992 
Nr 251 (12020)

« POWSTAŁA FRAKCJA DE­
MOKRATÓW * 4>ATA WYBO­
RÓW (DO POD WILEŃSKICH
*AD NADAL JEST POD ZNA­
LEM ZAPYTANIA * JAK BĘ­
DZIEMY WYBIERALI PREZY­
DENTA?

•Wtorkowe obrady Sejmu za­
gaił S. Pećeliunas, informując o 
powstaniu nowej frakcji —  de­
mokratów. Następnie przystąpio­
no do uzgadniania porządku dzie­
nnego, podczas którego posłowie 
wymienili zdania na temat celo­
wości włączenia do niego pro je­
ktu uchwały w  sprawie rozpi­
sania powtórnych wybęrów do 
wileńskiej i  solecznickiej rad 
rejonowych. Członkowie frakcji 
•ZPL-u, którzy zgłosili projekt 
dokumentu w tej sprawie, twie­
rdzili, że datę wyborów należy 
przesunąć n a  14 lutego przysz­
łego roku, czyli przeprowadzić 
je jednocześnie z  wyborami pre­
zydenta. Przypomnę; że wileńska 
1 solecznicka rejonowe komisje 
wyborcze po nieudanych wybo­
rach w dniu 22 listopada wyzna­
czyły powtórne wybory n a  23 
stycznia przyszłego roku. Zre­
sztą wczoraj minął już termin 
typowania kandydatów. Oponu­
jąc frakcji ZPŁ-u, poseł A. Ei- 
girdas stwierdził, że' nie jes t ce- 

-Iowo przesuwać daty wyborów, 
ponieważ w rejonach wileńskim 
i solecznickim w związku z tym  
panuje nieokreślona sytuacja, 
niepewność. Ponadto, jego zda­
niem, teraz nie wypada ingero­
wać do ordynacji wyborczej', 
Sdvż realizowanie jej ustaleń już 
3ię rozpoczęło. Poseł A- Eigir- 
fos nie wyobrażał sobie, jak 
będa w jednym dniu, czyli 14 
lutego,, jednocześnie pracowały 
dwie komisje wyborcze. Dlacze- 
ęp wybory rejonowe należy do­
stosowywać do wyborów prezy­
denta? -  pytał wątpiąc poseł 
Juoaas Diingelis.
' 'Posłowie, zdając sprawę z te ­

go, że o  dacie powtórnych wy­
borów na Wileńszczyźnie, naj­
wyższy czas decydować, postano­
wili tę kwestię włączyć do wtor­
kowego, wieczornego, co praw­
da, porządku dziennego. 
^Rzeczywiście, wybory n a  Wi­
leńszczyźnie prześladuje pech. 
Politycy dyskutują, a co na to 

mieszkańcy? z  ubocza cier­
pliwie obserwują, jak ich przy­
wódcy decydują Rzecz jasna, 
teraz czy później term in wybo­
rów zostanie uzgodniony. Oby 
Jednak po wyznaczeniu k i  daty 
Politycy nie zapomnieli, że o 
Wyborach trzeba nie tylko mó- 

ale też do n ich  poważnie 
*ię przygotowywać lub chociaż­

by sprawować  ̂̂ 'kontrolę nafi 
przebiegiem przygotowań. Co 

-się może stać w  przeciwnym ra­
zie, już  wiemy z listopadowego 
smutnego doświadczenia.

Do południa Sejm uchwalił po­
szczególne artykuły  ustawy o  
wyborach prezydenta Republiki 
litew skiej. Najbardziej dysku­
syjną kwestią wci^ż są  zasady 
kształtowania komisji wybor­
czych różnego szczebla, powoła­
nych do przeprowadzenia wybo­
rów prezydenta. W iele kontro­
wersyjnych zdań wzbudziło sfor­
mułowane w  projekcie doku> 
mentu ustalenie, że osoby, ubie­
gające się o fotel prezydenta, 
muszą zgłosić Głównej Komisji 
W yborczej zaświadczenie o  sta-, 
nie* swego zdrowia, zatwierdzo­
n e  przez państwową komisję le ­
karską.

Kto więc może zostać prezy­
dentem? W  myśl uchwalonego 
już  artykułu n r 2 może być nim 
obywatel Republiki Litewskiej z 
pochodzenia, k tóry n ie  mniej niż 
trzy  ostatnie lata mieszka na 
Litwie, może być wybranym na 
członka Sejmu. Ponadto do dnia 
wyborów musi mu się spełnić 
nie  mniej niż 40 lat. Zgłaszać 
kandydatów na urząd prezyden­
ta  mogą partie polityczne, ruchy 
społeczno - polityczne, organiza­
c je  społeczne, jak też poszcze­
gólne osoby mogą wysunąć sa­
me siebie. Pretendenci muszą o- 
trzymać poparcie 20 tys. wybor­
ców.

Posłowie powzięli uchwałę w 
sprawie przedłużenia term inu 
działania tymczasowej ustawy o 
podatku dochodowym od osób 
fizycznych. Jako  przewodniczą­
cego komitetu ochrony przyrody 
zatwierdzono Arvydasa Bajorasa. 
Tymczasowo p.o. przewodniczą­
cego Sejmu C. Jurśćnas zapro­
ponował przedłużyć pierwszą se­
sję Sejmu RL do 23 stycznia 
przyszłego roku.

Jadwiga BIELAWSKA

WRACAJĄC d o  t e m a t u

j e s z c z e  r a z  o  p r z e p i s a c h  c e l n y c h

w  numerze 249 „Kuriera Wi- 
2 *ttkkqgo“ z da. 19 grudnia br. 
T **y**e „O paszportach , pod- 
/•*ach bezwizowych i .przepi- 

celnych" podaliśmy m jn. 
™*0|*naęjęł że osoba udająca się 
“O Polski może posiadać przy 
luh t  strzelby myśliwskie

° karabiny sportowe, jeden pło­
wi*,. ,£azowy lub zwykły i nie 

^  niż 00 -100 nabojów do

Opłatek z Olsztyna
Dotarł do W ilna tuż w prze­

dedniu kolacji wigilijnej. A  sta­
ło się to  znów za sprawą oddzia­
łu Olsztyńskiego Towarzystwa 
Miłośników W ilna i Ziemi W i­
leńskiej, który tak pomyślnie 
działa pod kierunkiem prezesa, 
prof. Zbigniewa Jabłonowskiego 
oraz jego zastępcy doktora inż. 
Jerzego Dudy.

To-'właśnie pan J. Dudo przy­
wiózł db redakcji k u r ie r a  Wir 
leńskiego" paczki świąteczne, 
przygotowane w Olsztynie przez 
ludzi, dla których słowo Wilno 
ma magiczną moc. I jak  przy­

stało pięknej starej tradycji ze­
chcieli się opłatkiem przełamać 
z ludźmi samotnymi, emerytami, 
którym ostatnio żyje się bardzo 
ciężko. W ielu było na liście 
tych, którym musieliśmy zapre­
numerować „Kurier Wileński". 
I właśnie z tej to listy towa­
rzystwo wytypowało najbardziej 
potrzebujących. W ielu z nich 
samotnych, chorych , z trudem 
mogło otworzyć drzwi.

— Proszę pani, nie mam na­
prawdę nikogo bliskiego, mąż 
umarł przed kilkoma miesiąca­
mi. Ale okazuje się, że są lu­

dzie, którzy wiedzą, że żyję. Z 
nimi to spędzę zaocznie wieczór 
bożonarodzeniowy —̂ powiedzia­
ła ze łzami w oczach pani z 
Lazdynai, której to jak i pozo­
stałym wręczyliśmy paczki.

Olsztyński opłatek dotrze do 
Mickun i Ej szyszek, Podbrodzia, 
Wojdat, Mejszagoły, powędruje 
też na Białoruś razem' z paczka­
mi książek, nartami, „Pieśniami 
Wileńszczyzny".

Gdyby się stało, że ktoś z ob­
darowanych nie mógł podzięko­
wać (bo wiek sędziwy i pióro 
trudno utrzymać) robimy to z 
wielką przyjemnością my, z po­
nownym przeświadczeniem, że 
na Ziemi Olsztyńskiej żyją nasi 
bliscy przyjaciele. /

Inf. wL

'każdego rodzaju, broni. Zazna­
czyliśmy, że przewożący broń 
musi posiadać odpowiednie po­
zwolenie MSW swego państwa.

(Dodatkowo informujemy, że 
powinien też otrzymać pozwole­
nie na jej wywóz Konsulatu 
Generalnego RP w W ilnie (ul. 
Auśros Vartu 3).

j .  r .

Rozmowa z ambasadorem Rosji
•WILNO, 22 grudnia (ELTA). 

W ojska rosyjskie z Litwy rów­
nież nadal wycofywane będą 
według uzgodnionego harmono­
gramu p p  zapewnił prem iera

Bronislovasa Lubysa nadzwyczaj­
ny i  pełnomocny ambasador Ro­
s ji n a  Litwie Nikołaj Oberty- 
szew.

Podczas przyjęcia, które się

odbyło na prośbę ambasadora, 
omówione też zostały inne kwe­
stie współpracy wzajemnej kra­
jów, najwięcej1 uwagi udzielono 
uregulowaniu stosunków gospo­
darczych.

Prezent gwiazdkowy z Grudziądza
'Wileński szpital „Czerwony 

Krzyż11 otrzymał od rady miej­
skiej w  Grudziądzu prezent 
gwiazdkowy. Jest to  znakomity 
monitor firmy „Ozford" do ob­
serwowania stanu płodu. Zostanie 
on  zainstalowany w porodówce 
wydziału położniczego szpitala i 
będzie dostarczał lekarzom in­
formacji o  stanie zdrowia przy­

chodzącego na ta i  świat małego 
człowieczka.

Wileński szpital „Czerwony 
Krzyż" utrzymuje piękne kon­
takty z medykami Grudziądza. 
-Upoważniony przez radę Gru­
dziądza kosztowny aparat przy­
wiózł do W ilna przedstawiciel 
Związku Lekarzy tego polskiego 
miasta Bogdan Henryk Rodzie­

wicz. Urodził się on w  Niemen- 
czynie, medycynę studiował na 
Uniwersytecie Wileńskim, w 
1958 roku przeniósł się d o  Pol- 
ski. Pracuje jako kierownik od­
działu szpitala w  Grudziądzu. Po 
przyjeżdzie do Wilna, intereso­
wał się, czym mógłby wspomóc 
lekarzy miasta swej młodości.

(BLTA)

Spotkali się kierownicy ministerstw energetyki
Z Tallinna powróciła delega­

cja energetyków Litowy. W  sto­
licy Estonii wespół z kolegami 
łotewskimi i  estońskimi radzono 
w sprawie zaopatrzenia w  pali­
wa, w sprawie kompensat dla 
mieszkańców. Omawiano kwe­
stie opłat systemu za paliwo i 
energię elektryczną, niezawodno­
ści energetyki-.

Ministrowie energetyki Litwy, 
Łotwy i  Estonii podpisali apel 
do 15 krajów  Europy, Ameryki 
Północnej i Azji mających roz­
winiętą energetykę atomową. 
Prosi się w nim, aby została* po­
wołana międzynarodowa grupa 
robocza, która opracowałaby 
strategię energetyki atomowej w 
regionie bałtyckim, jak też pro­

po n u je  się w łączenie sieci elek­
trycznych  Litwy, Ł otw y Ęsto- 
n li d o  system u  energetycznego 
Europy Zachodniej. Pozwoliłoby 
to  rozwiązyw ać rów nież nieza­
wodność obiektów  energetyki.

D okum ent przesłano również 
do k ierow ników  Banku Świato­
wego i Banku Europejskiego.

(ELTA)

0 wyborach do rad samorządów rejonów 
wileńskiego i solecznickiego

N a p ó łm e tk u  w y b o ró w  do  
ra d  sam o rząd ó w  re jo n ó w  
w ileń sk ieg o  i  so leczn ick ieg o  
S e jm ow i R ep u b lik i L itew skiej 
z a p ro p o n o w a n o  zm ianę  „Or­
d y n a c ji w y b o rcze j d e p u to ­
w a n y c h  d o  ra d  sam orządów  
R epublik i L itew sk ie j" . Z m ia­
n a  w a ru n k ó w  ty c h  s a ­
m y ch  p o w tó rn y ch  w y b o ró w  
g odziłaby  w  m ożliw ości l 
p raw a  obyw ate li, k a n d y d a ­
tów  n a  d ep u to w an y ch .

W y b ie ra ją c  d ep u to w an y ch  
te j  sam ej rad y  w ed łu g  róż­
ny ch  o rd y n ac ji skom pliko­
w alibyśm y p rac ę  ich  o raz  k o ­
m isji w yborczych , w yb o ry  
prezyden ta .

W y b ra n o  ju ż  o k o ło  20 de­

p u to w an y ch  d o  rad  sam o­
rząd ó w  w ileń sk ieg o  i  sole- 
cznickiego, ogto®20110 da tę
p o w tó rn y ch  w yborów , u tw o ­
rzono  k o m isje  w yborcze, za­
ko ń czo n o  ty p o w an ie  k an d y ­
d a tó w  n a  d epu tow anych .

T ę  kw estię  S e jm  m oże 
rozstrzygnąć  tro jak o :

1. Zakończyć w y b o ry  zgo­
dn ie  z  tą  sam ą o rd y n ac ją  w y ­
borczą.

2. A nu low ać  w yn ik i w y­
borów ;

a) zo rganizow ać w ybory  
zgodnie  z o rd y n ac ją  w y b o r­
czą do Sejm u;

b) opracow ać, przedysku­
to w ać  i u chw alić  n o w ą  ordy-

. nac ję  w yborczą d o  sam orzą­

dów  RL. N ależałoby w  n iej 
przew idzieć rów nież jed n o ­
m andatow e i w ielom andato­
w e o k ręg i (w edług list o rfa - 
n iz a c ji.  politycznych), udo- 
k ładn ić  form ę i języ k  k a rt 
d o  g łosow ania, try b  re je ­
stro w an ia  dbse w a t  o rów  tej 
sam ej o raz  różnych organ i­
zacji, try b  rejestrow an ia  
obyw ateli zagranicznych w  
o kręgu  wyborczym , icn pra- 
w a T o b o l i f k i .  t r y b i* * e ;  
OO głosowania w  domu wa 
runkl anulowania 
glosowania w skrzynkach do 
głosowania i urnach itp.

W  razie zm iany d a ty  i try  
bu wyborów należy jgH T 
snąć opinii uprawnionych do 
głosowania mieszkańców re­
jonu. A uepinis

przewodniczący ZarzĄdu
Wspólnoty Litewskiej 
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B. Clinton koticzy 
formowanie gabinetu

j jm Ł E  ROCK, Arkansas, 20 
grudnia (Reuter—ELTA). Nowy 
prezydent USA Bill Clinton w 
niedziele oświadczył, że kończy 
formowanie gabinetu ministrów, 
a jego doradcy w poniedziałek, 
wtorek i środę oczekują przed­
świątecznej lawiny nominacji-.

j a k  na razie nie fest wiado­
mo, kto może być mianowany 
na stanowiska sekretarza ds. 
energetyki i prokuratora gene­
ralnego. ' : .

Przewodniczący komJietu as. 
zbrojeń Izby Reprezentantów 
Les Aspini może zostać sekre­
tarzem obrony, ,a kierow nik 
g rupy okresu przejściowego 
W arren C htistofer —  sekreta­
rzem stanu.

Były gubernator A rizony Bru­
ce  Babbitt uważany je s t za 
najlepszego kandydata na. sta­
nowisko sekretarza stanu ds. we­

wnętrznych, a były gubernator 
Karoliny Południowej Richard 
Riley już w poniedziałek może 
być mianowany sekretarzem sta­
nu ds, oświaty.

Kongresman z Missisipi Mike 
Espy przoduje wśród kandyda­
tów na stanowisko sekretarza 
stanu ds, rolnictwa. O ile zosta­
nie mianowany, będzie trzecim 
czarnoskórym ministrem w dzie­
jach tego kraju. W  Chicago 
bankier William Daley, brat me­
ra Chicago Richarda Daley'a, ma 
zostać sekretarzem stanu ds. 
transportu.

Clinton ulega presji grupy 
praw kobiet. domagającej się 
przyjęcia na stanowiska kiero­
wnicze większej liczby kobiet. 
Nowy prezydent już rozmawiał 
z Hazel OlLeary, wiceprzewod­
niczącą ds. energetyki stanów
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północnych w sprawie ewentual­
nej nominaoji na stanowisko se­
kretarza stanu ds. energetyki.

Clinton poszukuje również ko­
biety na stanowisko prokurato­
ra generalnego. Są już co naj­
mniej trzy kandydatki — sędzi­
na federalnego sądu, apelacyjne­
go w Nowym Jorku Amalya 
Kearse, sędzina sądu stanu No­
wy Jork  Judith Kaye i adwokat 
z Waszyngtonu Brooksley Bom.

Doradcą ds. bezpieczeństwa 
narodowego może zostać dorad­
ca Clintona w sprawach polity­
ki zagranicznej Anthony Lake 
oraz doradca: ds. bezpieczeństwa 
narodowego okresu przejściowe­
go Samuel Berger.

KOREA POŁUDNIOWA 
I WIETNAM NAWIĄZAŁY 

STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE 

HANOI, 22 grudnia (AFP— 
ELTA). Korea Południowa i Wie­
tnam,' byli Wrogowie z czSióW 
zimnej wojny, a obecnie partne­
rzy gospodarczy, we wtorek na­
wiązały^ stosunki dyplomatyczne.

Zgodnie z umową, podpisaną 
przez ministrów spraw zagranicz­
nych obu krajów, zamierza5 się 
7ałożyć ambasady w stolicach o- 
bu państw.

Obecnie tylko Stany Zjedno­
czone nie zrezygnowały jeszcze 
z polityki izolacji gospodarczej 
i dyplomatycznej w stosunku do 
Wietnamu. Japonia, inna sojusz­
niczka USA, w ubiegłym mie­
siącu wznowiła znaczne pożyczki 
rządowe dla Wietnamu.

HONECKER 
NIE ZOSTANIE 

ZWOLNIONY 
Z W ięZI ENIA

BERLIN, 21 grudnia (TTAR— 
TASS—ELTA). E. Honecker nie 
zostanie zwolniony z więzienia. 
Taką decyzję powziął dziś sąd 
berliński.

IW odrótżnieniu od adwokatów 
prokuratura utrzymuje, że były 
przywódca NiRiD, mimo coraz 
bardziej posuwającego się raka 
wątroby co najmniej dwa mie­
siące może jeszcze uczestniczyć 
w procesie sądowym.

OKRUTNE
MORDERSTWO

MOSKWIA, 21 grudnia (ITAR' 
—TASS—ELTA). W  okolicy Dwo­
rca Białoruskiego zhaleziono za­
pakowane w  worku zwłoki na­
stolatka. Ofiara miała rozciętą 
klatkę piersiową, wybrane ser­
ce  i płuca, a ciało porąbane na 
kawałki.

Możliwe jest, że w mieście 
zjawił się nowy maniak seksual­
n y  morderca.

PRZESTĘPCA 
ZOSTAŁ ZATRZYMANY
KOWNO. 22 grudnia wieczo­

rem we wsi Muniśkćs gmifriy 
Użledżiai został zatrzymany ma­
niak i recydywista Antanaft 
Varneliś,podejrzewany o zamor­
dowanie 7 osób.

-Komisarz policji kryminalnej 
komisariatu policji rejonu ko­
wieńskiego Juozas LeSćiukaitls 
powiedział kor. ELTA Zehonaso- 
wi Mikalauskasowi, że W zatrzy­
maniu A. Varneiisa- dopomogli 
mieszkańcy wisi Muniśkśs po 
tym, gdy gazeta rejonowa „Te- 
vy§k.e>s żiniós“ zamieściła a  te-1 
lewizja pokazała zdjęcie prze- 
stępcy, do. policji .zwracało się 
Wiele osób. A ; Varnelisa zauwa- 
żoną w pobliżu Sllenąwy, (teki- 1 
S f  1 i-nnych miasteczek rejonu! 
rolicja ujęła go w jednej z za­
gród wsi Muniśfces, gdy zajmo- 
W4L f łę P‘iań3tv'rem- Trzykrotniel 
przedtem sądzony przestępca zo­
stał odwieziony do Rosień, na 
terenie tego bowiem rejonu po­
pełnił on ostatnie przestępstwo.

KOSTIKOW OSKARŻYŁ CHASBUŁATOWA

Rzecznik prasowy prezydenta 
Rosji Wiaczesław Kostikow wy­
stąpił z oświadczeniem, w któ­
rym się mówi, że przewodniczą­
cy Rady Najwyższej Rosji Rus- 
łan Ohasbułatow o stra  zaatako­
wał go mówiąc, że jeśli rzecznik 
prasowy ośmieli się powiedzieć 
chociażby jedno słowo przeciw­
ko mnie iftfc przeciwko Chasbu- 
łatowowi), zostanie . on wyrzu­
cony i zniszczony;

Takie oświadczenie oznacza 
jawną groźbę rozprawy z praco­
wnikiem. O tym fakcie poinfor­
mowano prezydenta Rosji oraz 
kompetentne organy.

Oblicze polityczne Chasbułato- 
wa jest doskonale znane społe­
czności rosyjskiej, o  czym już 
niejednokrotnie pisała prasa' i co 
raz jeszcze uwypuklił ostatni

zjazd deputowanych ludowych.
Groźba rozprawienia, się z 

rzecznikiem! prasowym ujawnia 
nowe cechy charakteru tego 
działacza społecznego, kojarzące 
się i  kryminalnym światopoglą­
dem, całkowicie niedopuszczal­
nym dla człowieka, piastującego 
talk wysokie stanowisko państ­
wowe.

W  historii okresu sowieckie­
go był już precedens, gdy kie-, 
rownictwo krajem  objął czło­
wiek o takich skłonnościach. 
W yniki są> dobrze znane — ma­
sowy terror, deportacje, gułag. 
Żeby się nie powtórzyły takie 
ostre objawy nietolerancji poli­
tycznej, społeczeństwo powinno 
być bardzo czujne, powiedziane 
jest w  oświadczeniu! Kos tikowa.

(ITAR—TASS—HiTA)

BOUTROS-GHALI PRZECIWKO RYCHŁEMU 
WYCOFANIU JEDNOSTEK USA Z SOMALII

ONZ, 21 grudnia (AFP—ELTA). 
Sekretarz generalny ONZ Bou- 
tros-Ghali uprzedził kierownictwo 
USA. iż zbyt szybkie wycofanie 
ich jednostek wojskowych z So-  ̂
malii może mieć zgubne skutki. 
W  rozpowszechnionym przez 
ONZ komunikacie powiedziane 
jest, że misja w Somalii, jak na 
razie nie jest zakończoną. Po­
chopne wycofanie żołnierzy USA 
zriów’ spoW&dQje'' anarchię i gł8d 
w kraju oraz zniszczy ten zniko­
my postęp polityczny, który się 
udało osiągnąć w ciągu ostatnich
tygodni.- •* * anw %!;■: OV ■ Sn

Dowództwo wojskowe z  USA 
powzięło uchwałę, że ich jedno­
stki wojskowe zostaną wycofane 
z Somalii, gdy w kraju  powsta­
nie stabilna sytuacja. Kierownic­
two operacją przejmą jednostki 
wojskowe ONZ.
’ Zdaniem Boutrosa-Ghaliego, 
taka sytuacja w  Somalii jeszcze 
nie powstała, ONZ nie opracowa­
ła planu operacji pokojowych w  
kraju. ONZ m« omówić sporzą­
dzenie takiego planu wspólnie z 
kierownictwem %, USA. Boutros- 
Ghali liczy na to, że da się to 
zrobić na konferencji ONZ w 
Addis Abebie 4 stycznia;

WYBORY PREZYDENTA SERBII 
WYGRAŁ M ILOSEYIC

BELGRAD, 21 grudnia (ITAR— 
TASS—ELTA). Jak  poinformo­
wała telewizja Belgradu, obec­
ny prezydent Serbii Slobodan

Milośević wygrał przeprowadzo­
ne w  niedzielę w  Serbii wybo­
ry prezydenta. Przegłosowała za 
niego ponad połoiwa wyborców.

„TYGRYSIE (BRYGADY"
W POCIĄGACH

„Tygrysie brygady" — grup^ 
pracowników agencji ochrony 
prywatnej chcą zapewnić spo­
kój* w pociągach pasażerskich 
gdańskiej Unii kolejowej. Ostat­
nio zaczęły się tu  mnożyć wy­
padki okradania pasażerów i 
chuligaństwa. Do teji pracy za­
brały się znane firmy „Coman- 
dos", irPolaxis" i „Renoma".

Wszystkie otrzymały zezwole­
nie policji. A  ponieważ Zarząd 
Kolejowy nie ma pod dostat­
kiem środków na opłatę działal­
ności „tygrysów", zezwoli się 
im sprzedawać bilety i pobierać 
mandaty od podróżujących „na 
zająca".

NASTROJE POLAKÓW 
U PROGU ŚWIĘTA

iW Polsce szybko rośnie ilość 
partii. Obecnie jest ich już po­
nad IGO. Ostatnio - najbardziej 
wzrasta popularność socjaldemo­
kratów  oraz Wszystkich partii le­
wicowych. Polska Unia Socjal­
demokratyczna zrównała się. z 
Unią Demokratyczną. Z takim 
wnioskiem po sondażu wystąpił 
ośrodek badania opinii pubHcz- 
nef.

Znacznie przerzedziły się sze­
regi Konfederacji Polski Niepod­
ległej oraz Partii Chrześcijańs­
kich Demokratów. 'P artie  r te  wy­
przedziło Stronnictwo Pracy oraz 
Porozumienie Ludowe. Niemniej., 
5-procentową barierę wyborczą 
jest w stanie pokonać tylko pięć 
partiL Poza wymienionymi j-uż 
przodującymi partiami ^należy 
wskazać na Kongres Liberalno- 
Demokratyczny. ,

Aczkolwiek u progu świąt la­
dy sklepowe uginają się pod to­
warami, nie jest łatwo wybrać 
upominek dla najbliższych. Na­
stroje ludzi są pesymistyczne. 
Spada też popularność rządu 
Hanny Suchockiej. A i 67 proc. 
przesłuchanych_ osób nie satys­
fakcjonuje rozwiSj kraju, a  po­
łowa jest przekonana, że w 
przyszłym roku pogorszy się sy­
tuacja gospodarcza Polski. Po­
łowa Polaków jest niezadowolo­
n a ze swych warunkóyf mate­
rialnych.

„WYLĘGARNIA" MIELECKIEJ 
PRZEDSIĘBIORCZOŚCI

Pierwszy w Polsce ośrodek 
rozwoju przedsiębiorczości pow­
stał wi Mielcu. Zorganizowany 
został przez mielecką agencję roz­
woju regionalnego. Przy pomocy 
rząidu japońskiego założyła ona 
tzw.‘ ^Wyi^gamię-  ' 'pi^dsf^biór- 
czości i przeznaczyła na  je j  dzia­
łalność 11 mld złotych. Mielec 
— to  region przemysłu lotnicze­
go i samochodowego. W raz z 
ograniczeniem produkcji szybko 
rośnie w  nim bezrobocie.

Ośrodek ten dopomoże lu­
dziom przekwalifikować się, pry­
watnym firmom stworzy warun­
ki do nabycia pomieszczeń. Przez 
pierwsze trzy miesiące nie trze­
ba będzie im płacić. „W ylęgar­
nia" służyć będzie pomocą pra­
wną i  finansową, uczyć biznesu.

„COOPEXlM" SZUKA
PARTNERÓW NA LITWIE 1

„Dwa lata temu prezentowali-* 
śmy swe wyroby w Wilnie, 
chęemy i teraz współpracować, 1 
ale nie otrzymaliśmy odpowiedzi 1  
z firmy „Litezpo". Bardzo byś- I  
my chcieli otworzyć na Litwie !  
sklep firmowy1' —  powiedział j 
kor. ELTA w Warszawie kiero- f 
wnik działu oferty i eksportu ■ 1 
firmy „Cóopexim" Jacek Słoń- 1 
ski.

— „CoopexŁm" jest firmą j 
znaną- nie tylko w Polsce, lecz 
i  za granicą. Na przestrzeni 36 
lat swiej działalności założyła fi- I 
lie w  24 krajach świata, ma 
swój udział -w czterech znanych 
firmach zachodnich, swą pro­
dukcję dostarcza do 40 krajów 
świata. Roczny obrót firmy — 
40 min dolarów. Swym klienc i 
tom może zaoferować Około lt) 
tysięcy rodzajów towarów — od 
urządzeń do czyszczenia zamar- ’ 
zmiętych szyb samochodowych- j 
do luksusowych wyrobów skó­
rzanych, „Coopejclmf" proponuje 
szeroki asortyment galanterii, j 
kosmetyków^ wyplatanych me­
bli, ,

„Towar — to  jeszcze nie 
wszystko — mówi kierownik. —1 
Mamy w Warszawie duże maga­
zyny, włas&e samochody towa­
rowe, toteż możemy przechowy­
wać towary partnerów, przewo­
zić je".

Ałgimantas DEGUTIS,
? kor. ELTA

RZĄD POLSKI WYRAZIŁ
ZGODĘ NA NEGOCJACJE 

Z GÓRNIKAMI

(WiARSZiAJWiA, 22 grudni?,. 
(ITAR—TASS—BLTA). W  Polsce 
już drugi tydzień strajkują gór­
nicy oraz kolejarze Śląska. W e­
dług ostatnich doniesień strajk 
objął z górą 300 tysięcy osób'.

‘W  poniedziałek do strajkują­
cych dołączyli się robotnicy naj­
większej’ huty w kraju  „Katowi- 
ce" or^z związki zawodowe wo- 
j&W&iźtwa łódzkiego '  — T ośrod­
ka krajowego przemysłu lekkie­
go. Poparli oni żądania górni­
ków skompensowania' " realnie 
zmniejszających się zarobków.

W  obliczu takiej sytuacji rząd 
Polski postanowił przystąpić do 
negoojacji z przedstawicielami 
strajkujących. Rokowania Rozpo­
częty się we wito rek w  nocy. 
Zdaniem miejscowych obserwa­
torów złagodzą one napięcie spo­
łeczne w  k raju  u  progu świąt 
Bożego Narodzenia.

Rozmaitości
Firmy zachodnie już od da­

wna pracują nad skonstruowa­
niem telefonu-tłumacza. Wnio­
skując że wszystkiego, duże 
osiągnięcia ma tu l firma „Sie­
mens". Zdaniem je) specjalistów, 
taki telefon zacznie działać już 
W 1993 roku. Najpewniej będzie 
tó pierwsza próbna; wersja, na­
tomiast produkcja seryjna roz­
pocznie się za kilka lat.

Działanie telefonu-tłumacza jes t 
następujące: po naciśnięciu kla­
wisza Włącza się tłumaczenie, ję­
zyka rozmówcy z niemieckiego, 
angielskiego, japońskiego albo 
odpowiednio na jeden z tych ję-. 
zyków. Tłumaczenie jasno od­
czytuje. sztuczny głoś elektroni­
czny. Sądzi się, że w przyszło­
ści zakres języków zwiększy się, 
aparat zostanie udoskonalony i 
„rozumny" telefon będzie mógł 
tłumaczyć prawie' z każdego je ­
żyka.

)K Michaił Szestow jest „je­
dyną maszynistką na świecte",

piszącą z prędkością 15 znaków 
na sekundę. Podczas imprezy 
„Guinness-show" ustalił on nowy 
rekord świata napisał 790 ko­
lejno idących liczb w  ciągu 5 
minut z prędkością przekracza­
jącą 600 znaków na minutę. 
Tekst rosyjski 30-letni moskwia- 
nin zapisuje ż  prędkością 900 
znaków ha minutę.

Wynalazłem nowy sposób nau­
ki, opierającej się na  możliwoś­
ciach intelektualnych. człowie- 
ka. Do niedawna , był on jesz­
cze planistą, teraz zaś dzienni­
karzem . oraz ekspertem w  za­
kresie nauki, obsługiwania kom­
puterów ż klawiaturą rosyjską i 
łacińską. W  ciągu 5 godzin może 
on nauczyć pisania na. maszy­
nie; osobę, którą n ig d y n ie  sie- 
.działa przy maszynie iió pisania : 
lub. klawiaturze komputerowej. : 
Już ód 12 lat prowadzi badania 
w tej dziedzinie. Zdaniem M. 
Szestowa, ani w  Rosji, ani za 
granicą nie ma takiego człowie­
ka, który mógłby ulepszyć jego 
rekord.

W  szpitalu Uniwersytetu _ 
Pensylwanii w ciągu trwającej

16 godzin operacji 4-letniej 
dziewczynce, urodzonej z 'n ied o ­
rozwojem jelit przeszczepiono 
pięć narządów: wątrobę, żołądek, 
trzustkę oraz jelito cienkie i  gru­
be. Była to  pierwsza takiego ro­
dzaju operacja.

^  Technik pewnej firmy ni- 
geryjskiej instruując surowo ro­
botników w kwestiach techniki 
bezpieczeństwa pośliznął się i 
spadł z 14 piętra wznoszonego 
w  Lagos budynku. Robotnicy, 
którzy oglądali oszołamiający 
„lot" swego szefa, odzyskali od­
dech, gdy z  głębokiego dołu peł­
nego wiórów t  innych odpadów 
materiałów budowlanych niespo­
dziewanie rozległ się dziarski 
głos. Naczelnik dotknąwszy za­
ledwie ziemi, jak  gdyby nic, za­
czął besztać- podwładnych, że 
„stoją niczym-’ s łu p y " ' i  nie Wy­
wożą śmieci z  teren ji budowy. 
'Polecenia z jam y wydawał przez 
telefon, z którym nie rozstał się 
spadając z wysokości 52 • me­
trów.

„Zdrowy, zdrowiuteńki" -r- ta­
ką diagnozę wydali lekarze sto­

łecznego szpitala po zbadaniu te­
go „dziecka szczęścia". Na pyta­
nie dziennikarzy, czy mógłby 
powtórzyć skok bez spadochro­
nu „godny księgi rekordów 
Guinnessa", sprawca sensacji b e r 
namysłu odpowiedział przecząco.

*ł{ Pewien chiński historyk po 
prowadzonych w ciągu 30 lat 
badaniach ogłosił, że mnich bud- 
dyjskL Fasian odkrył Amerykę o 
ponad 1000 lat wcześniej niż 
Kolumb. W  roku 412 wraz z  200 
marynarzami na trzech statkach 
dotarł • do północnoamerykań­
skiego portu Jepoti.

Jego notatki i rysunki z pod­
róży dotychczas przechowywane 
są w bibliotekach chińskich.

Wcześniej badacze sądzili,, że  
p o rt1 Jepoti znajdował się na- 
wyspie Jawa w  Indonezji. Jed ­
nakie historyk Ljang Jun  Cbang 
jest przeświadczony, że był ón 
w Ameryce niedaleko obecnego- 
Los Angeles.'

Według doniesień prasy -  
przygotow ał 

Zbigniew MARKOWICZ
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pobry nastrój — w, upominku, 
a c o  d a l e j ?

Jak aś  'p rz e d  Bożym’ N a ro ­
dzeniem w  T ro k ach  u k aza ło  
sie skrom ne og ło szen ie  Eg?„ 
■armark w  m ie jsco w y m  do- 
niu ku ltu ry . Z a jrza łem  tam . 
p ^ y  tym  n ie  ty lk o  ta k  s o ­
bie, z ciekaw ości, lec z  n a  po­
lecenie zn a jo m eg o  plastyka* 
który chciał zao fe ro w ać  sw e 
usługi —  św ią teczn e  k a r ty  . 
pocztowe z  życzen iam i, w  
komplecie z  zaw ieszk ą  n a  
klucze. T aki ' m ini-uipom inek 
na gwiazdką.

Irena P a m av ie n e , k tó ra  je s t  
starszym  sp e c ja lis tą  w  z a k re ­
sie p rac y  tw ó rcze j, u c ie sz y ­
ła się, że  fam a o  t ro c k im  s a ­
l o n i e  rozchodzi s ię  d a le k o  
poza jeg o  g ran ic e :

—  Sam p a n  ro zu m ie, d o m  
kultury n ie  m a p ie n ię d z y  n a  
większą rek lam ę . W ię c  d o b ­
rze jest, że  o  ty m  s ie  m ó w i 
w kołach tw ó rczy ch .

f l M  J a k  s ię  to  w sz y s tk o  za ­
częto? —  py tam .

...Może za cz n ijm y  o d  p ię k ­
nej trad y c ji T o w arz y s tw a  H o ­
dowców K w ia tów , k tó rz y  u- 
piększają (p rzy  ty m  b e z p ła t­
nie) sw oją  ..p ro d u k c ją "  w szy ­
stkie zn aczące  im p re zy  do­
mu k u ltu ry?  A  m o że  o d  
,fo ru m  N a ro d ó w "  (p aźd z ier­
nik 1989 r.), n a  k tó re  s ta w ili  
się p rzed staw ic ie le  w szy s tk ich  
grup e tn iczn y ch  re jo n u  w  
regionalnych s tro jac h , z  w ła ­
snymi w y ro b am i?  A  m o że  o d  
szkolnych w ystaiw  tw ó rc z o ­
ści am ato rsk iej?

N iestety, w szy s tk ie  ta k ie  
imprezy k o ń c z y ły  s ię  tym , że  
kwiaty w ięd ły , e k sp o n a ty  zaś 
odwożono z  p o w ro tem  d o  d o ­
mów, ch o c iaż  w ie lu  zw ie- - 
ibających  c h ę tn ie  b y  n a b y ło  
coś niecoś.

—  C h cem y  zw ró c ić  u w a g ę  
na tw órczość g n ip  e tn ic z n y ch  
w naszym  re jo n ie . D zieła, ja ­
kie grom adzono n a  ró żn e g o  
rodzaju w y s taw ach , s ta n o w ią  
przecież je d n ą  z  g a łę z i te g o  
wielkiego d rzew a , ja k im  je s t  
to ltu ra  re g io n u  —  m ó w i p a ­
ni Irena.

Uzyskać su b sy d ia , otwo* 
izyć^m uzeum  -grj to  b e z n a ­
dziejne. R e jo n  z  w ie lk im  

- zgrzytem p rzy d z ie la  dom ow i 
kultury śro d k i n a  u trz y m an ie  
lokalu i p o b o ry  d la  p rac o w ­

n ik ó w . N aw iasem  m ó w iąc  —  
n ie  k u p u ją  tu  n a w e t m io te ł 
d o  w y m ia ta n ia , sam i je  ro-' 
b ią . K u p ie n ie  ż a ró w k i e le k ­
try c z n e j te ż  s ta ło  s ię  p ro b le ­
m em . W ię c  też  w szy s tk ie  
w ie c zo rk i s ą  te ra z  p ła tn e .

W  k o ń c u  p o m y ślan o  —  
m u zeu m  s tw o rzy ć  n ie  m o że ­
m y, a le  sa lo n  c h y b a  tak . 
C z ło w ie k  w e jd z ie  tu , o b e j­
r z y  so b ie  w szy stk o . J e że li  
c o ś  s ię  sp o d o b a  k u p i  i 
w y jd z ie . Bez ż a d n y ch  p ro b le ­
m ó w . i  zo b o w iązań . S tw orzy  
s ię  s ta łą  e k sp o z y c ję  i zasili 
jed n o cześn ie  tw ó rcó w  lu d o ­
w y ch . S a lo n  n a  w y ro b a ę h  u- 
m ie śc i c en ę , j a k ą  w y z n a c z y  
w y k o n a w c a  d o rzu c i 20 p ro c . 
n a  w ła sn e  w y d a tk i  to  ta* 
k ie  p ro ste . I s ta ło  s ię .

'  t— S ta le  w s p ó łp ra c u je  z 
n am i o k o ło  25 a r ty s tó w  lu ­
d o w y c h  —  m ó w i p a n i  Ire n a . 

§=- M ało ?  A le  i c i p o ja w il i  
s ię  n ie  o d  razu . N ie k tó ry c h  
z n a liśm y  o so b iśc ie , w ię c  za ­
p ro s iliśm y . '©  in n y c h  op& w ier 
d z ie li zn a jo m i. P rz y p ad k o w o  
p o z n a liśm y  n a  u l ic y  p la s ty k a , 
k tó ry  w y ra b ia  c u d e ń k a  z  ro ­
g ó w  k ro w ich . P o p rz ez  a p a ­
r a t  s ta ro s tw a  z n a le ż liśm y  m^r 
s trz a  w f id in ia isk ieg ó .

—  A  sk ą d  p o ch o d z i t a  c e ­
ram ik a?  J a k o ś  n ie  s ły sza łem , 
b y  s ię  n ią  p a ra n o  w  r e jo n ie .

—  P rz ec z y ta ła m  w  gazec ie , 
że  w  P onieW ieżu  w y ra b ia ją  
„ c za rn ą  c e ra m ik ę " . Z a te le fo ­
n o w ałam . P o te m  sk o n ta k to ­
w a łam  s ię  z  o rg an iz a to ra m i 
w y s tą w y  . c e ra m ik i w  M at 
r iam p o lu .

N a w ią z y w a n e  s ą  k o n ta k ty  
z  W iln e m , K o w n em , J e z -  
n em , K ła jp e d ą . W  sa lo n ie  
ro b i s ię  c ia sn o : C eram ika;
d z iew ia rstw o , ro b ó tk i  ręczn e , 
s n y c e rs tw o , b a rw n e  św iece , 
kość , ró g , sk ó ra , p a lm y , b u r ­
sz ty n , k a r ty  p o c z to w e  —  o- 
c zy  s ię  ro zb ieg a ją .

N ie  m a  tu  p rac o w n ik ó w  er 
ta to w y c h . L u d zie  d y ż u ru ją  p o  
k o le i. Ich  zasłu g a  je s t  ró w ­
n ież  to ,, że  e k sp o n a ty  są  roz- 
ło ż» p e;.1lł?Sdzo,, j ,, „um i?jęt^te j 
tw o rz ą  w ie lo b a rw n ą  gam ę, 
p o d k re ś la ją  p ię k n o  in d y w id u ­
a ln e  w y ro b ó w . —

r,Jak  tu  ład n ie !  A  to  zu-

Handeft w  dniach św ią t
Z rozporządzenia mera Wilna, 

w dniach świąt obowiązuje na- 
*^3>ujący porządek w placów- 

żywienia zbiorowego i skle­
pach:

1. Sklepy spożywcze, garmale- 
*  1 ■kop tary: 26 grudnia czyn- 

jak w soboty. 25 grudnia 
1 stycznia — dni wolne, za 

wyjątkiem 5 sklepów — „Salna" 
lyilniaus 4), „Eglute" (Antakal- 
^  73), „Slgutó" (Ciurlionio 82), 
»rabljonlśkćsu (Stankevićiaus 42), 

(Skydo 9). Te sklepy 
r ^ ą  czynne nawet w dni świąt. 
Y^ponuje się otworzyć 25 gru- 
r 1") również sklep „Naujinin- 
Jj4* (Saltkalvią 2). Sklepy te  w 
®uach świąt będą otwarte od 9 
*>K>godŁ

2. Sklepy towarów przemysto- 
* * *  25, 26 grudnia 1992 t. i i

stycznia 1993 r. — nieczynne.
3. W  sklepach towarów prze­

mysłowych dzień pracy 2 stycz­
nia 1993 r. (sobota) przenosi się 
na  28 grudnia 1992 r. (poniedzia­
łek).

4. 25 i  26 grudnia wileńskie 
bazary będą nieczynne, za wyją­
tkiem bazaru kwiatowego na ul. 
Basanavićiau*.

5. Placówki ływieała zbiorowe­
go otwartego typu: 25 i 26 gru­
dnia —1 czynne jak  w niedziele. 
31 grudnia, te, które urządzają 
spotkania Nowego Roku, m ają 
przedłużony dzień pracy. I sty­
cznia 1993 x. —  czynne od 12 
godz.

Sklepy prywatne wyznaczają 
dni pracy tak jak  sobie życzą.
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chyl*4 ^  w y k rz y k u ją  ci, k tó ­
rzy  z a g lą d a ją  d o  sa lonu . 
P rzy ch o d zą  też  s ta li  b yw alcy , 
k tó rz y  p y ta ją  p o u fn ie  „gos­
p o d y n ie 1':

—  W k ró tc e  p o jad ę  za  g ra ­
mi cę, d o  k o leż a n k i w  o d w ie ­
dz iny . C zy  n ie  m o żn a  b v  za ­
m ó w ić  czegoś z bu rsz ty n u ?  
C zegoś w  ty m  ro d za ju .

•— C h c ia ła b y m  p lec io n y  
p a s  skó rk o w y ...

M o żec ie  b y ć  pew n i, że  
zam ó w ien ie  zo s ta n ie  w y k o n a ­
n e  n a  czas.

W ie lu  p o w iad a , że  c e n y  są  
tu  n iższe  n iż  . g dz ie  in d zie j. 
K up ić  tk a n ą  k a p ę  lu d o w ą  tu , 

i u e  zaś  w  s to l ic y  — : to  zn aczy  
zao szczędzić  o k o ło  200— 300 
ta l. M ó w iąc  szczerze, n ie  
m am  w łasn eg o  z d a n ia  o d n o ś­
n ie  cen . F a sc y n u je  m n ie  coś 
inn eg o : m o żn a  tu  ro b ić  od­
k ry c ia  —  n a b y ć  to, czeg o  s ię  
n ie  d o s ta n ie  g dz ieś in d zie j. 
Npu ja ło w c o w e  p o d s ta w k i 
p o d  im b ry k i. G d y  s ię  n a  
n ic h  p o s taw i g o rą c y  garnek* 
c a ły  d o m  n a p e łn i  s ię  za p a ­
c h em  lasu . P o d o b n o  o b co ­
k ra jo w c y  z a k u p u ją  je  se ria -  
m f e ^ i d l a  s ie b ie  i  p rzy ja c ió ł. 
A  p rze c ież  t iu d n o  ic h  czym ś- 
k o lw ie k  zad ziw ić .

—  C z y  s a lo n  d a je  zysk i?  
: ^  O d  m a ja  za ro b iliśm y  7 
ty s. O d  s ie rp n ia  d o  g ru d n ia  
t rz y k ro tn ie  w ię c e j., W  o g ó le  
w y s ta rc z a  n am  n a  „ d ro b n e  
w y d a tk i" .

— Gzy nie myśli pani o 
rozszerzeniu salonu?

—  W y m a g a  to  śro d k ó w , 
k tó ry c h  n ie  m am y . S p onso­
ra  tru d n o  zna leźć . T a k i h a n ­
d e l n ie  d la  n ic h . W ło ż o n e  
p rze z  n ic h  p ien ią d z e  b ę d ą  
w y so k o  o p o d a tk o w a n e . T o  im  
s ię  n ie  o p ła c a . M ó w ią c  n a w ia ­
sem , n a w e t z n a szy c h  n ęd z ­
n y c h  g ro sik ó w  śc ią g a  s ię  
ak cy zę , ja k  z p rze d s ięb io rs t­
w a  p ań stw o w eg o .

S m u tn e  je s t  to . T o  ja k  p o ­
d a te k  z u śm ie c h u , d o b re g o  
n a s tro ju . D aw n o  m ó w im y  o 
u lg ach , k tó ry c h  w y m a g a ją  na- 
sź e  „nadw ątlone '*  p lac ó w k i 
k u ltu ry , a le  k to  u s ły sz y  to  
w o ła n ie  „ n a  p uszczy"? P ań ­
s tw o  p o c h ło n ię te  je s t  p ro b le ­
m am i g lo b a ln y m i. .

P a n i I re n a  w ie rzy , że  -kul­
tu ra  z „pasierb icy*1 p rzeksz­
ta łc i s ię  w  „u k o c h an ą  córkę**. 
B ędzie k o n ty n u o w a ła  p ro w a ­
d z e n ie  te g o  sa lo n u  .w spóln ie 
z  ko legam i. W szy stk ich , k tó ­
rzy  m alu ją , rzeźbią, w y p la ­
ta ją , szy ją , d z ie rg a ją , tkają , 
lu b  ch o c iażb y  p am ię ta ją , jak  
to  ro b ili b a b c ie  i dziadkow ie, 
T ro ck i Dom  K u ltu ry  zap rasza  
d o  w sp ó łp racy  M oże w asze 
w y ro b y  sp ra w ią  k o m u ś ra ­
dość, a  w am  d ad zą  k o n k re tn ą  
k orzy ść . W sza k  ta k  n am  dziś 
teg o  b rak u je .

Jurij SOBLIS
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Słowo wdzięczności i...
niepokoju

■  Chociaż term in prenumeraty I 
na pierwszy kwartał 1993 roku 
już upłynął, to jednak nie mo­
żna powiedzieć, że praca zosta­
ła zakończona. Osobliwość tej 
pracy polega na tym, że będzie 
trwała ciągle, prawie przez cały 
rok. W łaśn ie ,i teraz, zaczyna­
jąc od 20 grudnia urzędy po­
cztowe przyjm ują prenumeratę 
od wszystkich, którzy nie zdą­
żyli, zapomnieli albo rlie mie­
li możliwości zaabonowania z 
różnych przyczyn tego lub in­
nego, pisma. Przyjmują na dwa 
pozostałe miesiące — luty i ma­
rzec.

Jak  wygląda sprawa prenume­
raty  w  rejonie święciańskim? 
„Kurier Wileński" będzie dorę­
czany abonentom ogółem w ilo­
ści około 500 egzemplarzy. Tak 
poinformowano nas w  rejono­
wym urzędzie pocztowym. Jest 
to około jednaj trzeciąj. inniej 
niż. w roku ubiegłym. -Jeżeli u- 
względnić drożyznę, tegorocznej 
prenumeraty, znaczne obniżenie 
się stopy życiowej naszych czy­
telników, jest to  nieźle. W yra­
żamy więc szczerą podziękę 
wszystkim naszym sympatykom 
~ * listonoszem, .  ̂ społecznikom. 
Kołom ZHL, którzy wzięli ;naj>bar-> 
dziej bezpośredni i  bezintereso­
wny udział w  akcji prenumera­
ty. Szczególnie zasługują na 
podziękowanie i  wdzięczność li­
stonosze wiejący.

O,to wieś Poddubinka, okoli­
czne wioseczki Bluzniany, Pur- 
wieniszki, liczne chutory rozrzu­
cone wśród lasów i zagajników 
w promieniu wielu kilometrów. 
Od dawna ten oddalony rewir 
obsługuje Henryk Witkowski. 
Wcześniej, gdy był młodszy, je ­
ździł motocyklem. Bo to n ie  
żart, codziennie  pokonać ponad 
dziesiątki kilometrów. Teraz po­
sługuje się koniem. Pomagała 
mu i dotychczas pomaga żona 
Helena. Zapewne w rejonie nie 
ma listonosza, k tóry  ty le  lat 
„utrzymałby się* na jednym 
miejscu. On zaś trwa, chociaż 
jest już  na emeryturze i zamie­
rza przejść na wypoczynek. A 
szkoda. Ludzie tak się do niego 
przyzwyczaili. A  i  sam w  sercu 
nie chce żegnać się z pracą.

W ielokrotnie pisaliśmy o ma- 
guńskich listonoszach Helenie Ja ­
neckiej, Helenie Matusowicz, 
W iktorii Szukiewicz i  in., a  tak­
że o kierowniczce poczty Irenie 
Zającżkowskiąj. S ą;'to  doświad­
czone, bardzo sumienne pracćiw- 
niczki.

W iele sił poświęca pęaęy, na. 
swym skromnym stanowisku kie­
rowniczka poczty w Podb rodzi u 
Regina Volskiene. M aguny,1 Pod-1 
brodzie. Okolice wokół tych 
miasteczek zamieszkują nasi czy­
telnicy i jesteśmy im wdzięcz­
ni za to, że w trudnych cza­
sach, gdy częstokroć brakuje na 
chleb powszedni, wygospodaro­
wują z rodzinnych budżetów 
dosyć solidne sumy na strawę 
duchową.

Trudno jest wyszczególnić w 
krótkiej wzmiance gazetowej 
wszystkich naszych przyjaciół, 
sympatyków. A*le chciałbym wy­
mienić jeszcze jedno nazwisko

— prezeski Koła ZPL w Świę­
t a ch Danuty Gulewicz. W 
ośrodku rejonowym mamy 72 
czytelników. Zdawałoby się, że 
tó niewiele. Ale byłoby zna- 
ćm ie mniej, gdyby nie czynna 
działalność miejscowego Koła.

W  niektórych miejscowościach 
rejonu obserwuje się obojętność 
wobec spraw języka ojczystego, 
możliwości odrodzenia pięknych 
tradycji, dumy z przeszłości tej 
ziemd, gdzie urodziło się, mie­
s z a ło  tylu Znakomitych ludzi.
I  to właśnie budzi niepokój.

Niepokoi również nieokreślo­
ność przyszłości. Weźmy cho­
ciażby tę samą Poddubinkę. 
W ieś niewielka, zaabonowano tu 
tylko 24 egzemplarze „Kuriera". 
Ale czytać go będą we wszy­
stkich zagrodach, mimo że ga­
zeta doręczana będzie tylko do 
co drugiego obejścia. A jak do­
starczyć gazetę w czas?

N a ten tem at długo rozma wia - 
i liśmy z naszym przyjacielem, za­
stępcą dyrektora rejonowego u- 
rzędu pocztowego Petrasem Zen- 
kevićiusem. Chodzi o to, że 
Poddubinka znajduje się na ujbo-' 
czu w  odległości 7 km od Pod- 
brodzia. Autobusy kursują tu 
tylko dwa. razy na tydzień. Ga­
zeta,. natomiast /musi być dorę­
czana codziennie. Co robić? Po­
czta musi wynajmować taksów­
kę. Taki „luksus" dawniej też 
kosztował drogo, a  teraz to na­
wet nie ma co mówić'.

—  Ale innego wyjścia nie wi­
dzimy — mówi z ubolewaniem 
P. Zenkevićius. — Przecież nie 
mamy własnego środka lokomo­
cji. Ludziom zaś trzeba dowo­
zić nie tylko, gazety, ale też e- 
merytury, listy, przesyłki. Nie­
stety, po nowym roku taksówka 
jest też pod znakiem zapytania, 
gdytż ,,Liet\ivos Pasłaś" zamie­
rza pozbawić nas dotacji. Powia­
dają; „Zajmujcie się więcej* ko­
mercją, sprzedawajcie więcej! 
towarów w kioskach". A jak 
sprzedawać więcej, skoro nie 
ma ich w magazynach.

Komercja, biznes. Nowe sło- 
wia wchodzą do codziennego u- 
żytku. My też nie obejdziemy 
się bez nich. Ostatnio spotkaliś­
my się z członkiem zarządu Li­
tewsko - Polskiej Izby Handlo­
we! Janem Komaiszką, miesz-, 

'kafecem s Sw5ęcia®. * Zaczęliśmy 
mówić o prenumeracie „Kurie­
ra". Jako rzeczowy człowiek o- 
biecał pomóc. Naturalnie, pod 
warunkiem określonych zobo­
wiązań i pomocy ze strony ga­
zety. Uważamy, że taka pomoc 
jest potrzebna również w in­
nych miejscowościach Wileńsz- 
czyzny. Wszak zasadniczą masę 
naszych czytelników stanowią 
ludzie starsi. Utrzymują się oni 
ze skromnych zarobków, emery­
tur," ale nie chcą rozstawać się 
z gazetą, którą otrzymywali w 
ciągu długiego okresu swego

iyCl<1' Nikołaj NIBZAMOW

R ejon św ięciański

dywizja strzelców zmoto- 
*™ ranych armii rosyjskiej w 
Poniedziałek odroczyła wycofanie 
^ T ^a łeg o  sprzętu i  amunicji 
* Miasteczka Północnego. W  
wyj? , / ’1 tygodniu żołnierze n>- 
jijr-y sprzęt oraz resztę mienia 

Wywieźć 21 grudnia, nie 
sił i ciężarówek 

ifa.>^.yfconania obietnicy, powie- 
„ ^^ re sp o n d e n to w i ELTA pet- 
fanU rządu Litwy ds. wyco- 

Woi*»k rosyjskich Stasys

Knezys.
Zdaniem S. Knezysa na tery­

torium "Miasteczka Północnego akt 
przekazania i przejęcia zamierza 
się podpisać 29 grudnia. A le t 
po tym w Wilnie pozostaną je ­
szcze jednostki rosyjskie: sta­
cjonująca w Visoriai bateria ra­
kiet przeciwlotniczych oraz jed*-
n ostka, eksploatacyjno-remonto-
wa — w  Burbłszkach.

A rte ia s  MANKEVlClUSr  
kor. ELTA Migawki wileńskie.

pot. W. Charta
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2. Z woli „wyzwolicieli u

Podczas drugiej w ojny  
światow ej i w  następnych la- 
tach  społeczeństwo Oszm ia­
n y  poniosło duże ofiary, zni­
szczone zosta ły  pam iątk i hi* 
storyczne. J u ż  w  grudn iu  
1939 r. i w  lu tym  1940 r. 
NKWD rozpoczęło wyw ózki.

A resztow ania P olaków  n a  
teren ie  pow. oszm iańskiego 
trw ały  d o  chw ili w ybuchu 
w ojny  niem iecko-radzteckiej. 
O statn ie m iały  m iejsce 21 
czerw ca 1941 r. A resztow a- 

• nych  mężczyzn m .in. osadża- 
no w  w ięzieniu, k tó re  m ie­
ściło  się p rzy  UL Piłsudskie­
g o  w  Oszzniajue. Był to  k o ­

m pleks czterech  drew nianych, 
p arte row ych  budynków , po­
chodzących jeszcze z czasów 
carskich, otoczonych w yso­
kim, drew nianym  p ło tem  z 
wieżyczkam i strażniczym i. 
S tąd  NKW D pizenosiło  w ię­
źn iów  do  innych  w ięzień. 
Skazanych na zesłan ie  wysy? 
łano  w  g łąb  ZSRR. W yw ózki 
te  nasiliły  s ię  znacznie w  
drugfój po łow ie 1940 r. i po ­
czątkach 1941 r. O sta tn i tra n ­
sp o rt w yruszył z  O szm iany
23 czerw ca 1941 ń . tu ż  p rzed  
likw idacją  w ięzienia.

Żyw e są  w  pam ięc i m iesz­
kań có w  m iasta  zd arzen ia  
zw iązane z m ordem , jak iego  
na  w ięźniach P olakach  doko­
na ło  NKW D w  n o cy  z  23 na
24 czerw ca 1941 r.( tu ż  p rzed  
w kroczeniem  d o  m iasta  
w ojsk  niem ieckich.

Ze spraw ozdania  O k ręg o ­
w ej Kom isji Badania Z brodni

przeciw ko N arodow i Polskie­
m u w  Łodzi, p rzygotow ane­
go na podstaw ie re lac ji 
św iadków : „W  d n iu  23 czer­
w ca 1941 r . w szyscy w ięźnio­
w ie w ypędzeni zosta li z  cel 
na dziedziniec w ięzienny, 
część z n ich  um ieszczono na 
p lacu  oddzielonym  od  resz ty  
dziedzińca p ło tem  z  desek. 
Trzym ano ich  tam  przez  ca ły  
dzień sp raw d zając  nazw iska  
i narodow ość, k ilk u , k tó rz y  
podali narodow ość b ia ło ru ­
ską, odłączono, a  pozosta­
ły ch  w rócono  do  bud y n k u  
d o k o n u jąc  przem ieszczeń  do 
różnych  cel. W k ró tc e  po tem  
zaczęto  w yw oływ ać  Więź­
n iów  wediUg nazw isk  i w y ­
p ro w ad zać  ich  po jed y n czo  
lu b  p o  dw óch. W y w o łan y m  
n akazyw ano  zab rać  rzeczy, 
s tw arza jąc  pózory , i ż  zo sta ­
n ą  zw oln ien i lu b  w ysłan i do  
in n y ch  w ięz ień . P rzek o n a­
n ie  to  szybko  ro zw ia ło  się, 
g dyż w k ró tce  d a ły  s ię  s ły ­
szeć g łu ch e  od g ło sy  s trza ­
łó w  i pozostali w ięźn iow ie  
zrozum ieli, źe zab ran i s ą  ro z ­
s trzeliw an i.

R ozstrze liw ań  d o k o n y w a­
n o  w  p iw n icy  b u d y n k u  s ta ­
rostw a, d o k ąd  p rzep ro w ad za­
no o f ia ry  fu rtk ą  w y b itą  w  
ogrodzen iu  w ięz ien ia , g ran i­
czącym  z  polam i. P rzep ro ­
w ad zan o  n ią  w ięźn ió w  n a  
p rzes łu ch an ia  d o  b u d y n k u  
s ta ro stw a, gdzie  m ieśc iła  s ię  
k o m ó rk a  ś ledcza  NKWD. 
S k ra ca ło  to  d rogę, a  je d n o ­
cześnie  o m ijan o  u licę  i  w ię ­
z ień  n ie  m ógł b y ć  w iidziany 
p rzez  p rzech o d n ió w . W  o g ­
rodzen iu  s ta ro stw a  z n a jd o ­

w ało  s ię  rów nież 
p rzejście , a  tuż  
za  nim  schody  
p ro w ad zące  do 
p iw nicy . O fiary  
w pro w ad zan o  do 
p iw n icy : gdzie
o czek iw ało  ich  
M iku, fu n k cjo n a ­
riuszy. W ięźn iom  
w y w oływ anym  z 
c e li k ręp o w an o  
ręce  d o  ty łu  d ru ­
tem , n iek tó ry m  
k n eb lo w an o  u sta  
szm atam i lu b  w a­
tą . N astęp n ie  o- 
trzy m y w ali o n i 
s trza ł lu b  s trza ły

z  ty łu .
J a k o  o s ta tn i 

w y w o łan i zosta li Łopusze- 
w ski, p rac o w n ik  m ie jsco w e­
g o  b ro w a ru  i B o lesław  N o­
w ik , s tu d e n t U n iw e rsy te tu  
W ileń sk ieg o . N a  k o r y ta m i  
Łopusze w sk i u d e rz y ł e n k a ­
w udzistę , k tó ry  p rzy s tąp ił do  
w iązan ia  m u  rąk . W ó w czas  
c o fn ię to  N o w ik a  d o  ce li, za ­
b ie ra ją c  n a  m ie jsce  Zhrodni 
Ł opuszew sk iego . Z o sta ł on  
stra szliw ie  zm asak ro w an y , 
m ia ł p o łam a n e  k o ń c z y n y  i 
w y k łu te  oczy . P o d o b n ie  zm a­
s a k ro w a n o  W a c ła w a  O lech ­
n ow icza, k tó ry  rzu c ił s ię  na 
en k a w u d z is tę  i t łu k ł  n im  o 
śc ian ę .

R o zstrze liw an ie  w ięźn ió w  
t rw a ło  d o  św itu . M ie jsco w a  
lud n o ść , w  szczeg ó ln o śc i 
ro d z in y  u w ięz io n y ch , g ro ­
m adziła  s ię  n a d  ra n e m  p rz e d  
w ięz ien iem  n ie p o k o ją c  s ię  o  
los w ięźn ió w . W  p e w n e j

chw ili k to ś  ze  zg rom adzo­
n y ch  zaw ołał d o  strażn ik ó w , 
że  N iem cy  są  ju ż  w  O s zm ia­
n ie. W ó w czas  za ło g a  w ięz ie ­
n ia  i p o zo sta li fu n k cj o n ariu - 
szfe N K W D  z b ieg li p o zo s ta ­
w ia ją c  w ięz ien ie  b ez  nadzo­
ru . W ię ź n io w ie  p rze b y w a ją ­
c y  w  ce lach , p rzek o n aw szy  
się , że  s trz a ły  u m ilk ły  i w  
w ię z ie n iu  p a n u je  c isza, za­
częli w y w ażać  d rzw i, u d z ie ­
lili im  w  ty m  p o m o cy  m iesz­
k a ń c y  O szm iany , k tó rz y  w e­
sz li n a  t e r e n  w ię z ie n ia . W  
t e n  sposóib p o zo s ta li p rz y  ży­
c iu  w ięźn io w ie  zo sta li u- 
w o ln ien i i  z d o ła li uciec ...

P o  o p u szczen iu  p rze z  za ło ­
g ę  w ię z ie n ia  o d n a le z io n o  w  
p iw n icy  s ta ro s tw a  zw ło k i za ­
m o rd o w an y c h  w ięźn ió w . N a  
n ie k tó ry c h  z  n ich  w id n ia ły  
r a n y  k łu te  z a d an e  b a g n e ta ­
m i, c ię te  szab lą , n iek tó re  
m ia ły  ro zb ite  c z a s z k i ._

Kryininałki—nie banałki

i dźgnął/ ją  2 grudnia nożem w 
pierś. Babacia (1919 r. ur.) du­
cha wyzionęła, a  wnuczek wy. 
lądował w areszcie w policji 
rejonu trockiego, bo w Trokach 
to się wydarzyło. Podczas śledź- 
twa 22-letni wnuczek powiedział, 
te  sam nie wie, dlaczego tak u. 
czynlł. A któż wówczas wie? Tak 
samo nie uda się chyba 
odpowiedzi na pytanie, dlaczego 
w swoim mieszkaniu przy ul. 
Dzuku został zabity 50-letni R. 
Łuksza, na którego ciele są śla­
dy pobicia. Podejrzany o zabój. 

_stwo jest jego. zięć A. Jesenow, 
1963 r. ur., który w tym samym 
dniu i  z  tego samego mieszka­
nia został przewieziony do szpi­
tala również Ze śladami pobicia. 
Nadal gTasufc ludobójca A. 
VarneHs {197-1 r. ur.), o  którym 
pisano we wszystkich gazetach
i pokazywano w TV. Jego ko­
lejną (ostatnią?} ofiarą stała sie 
emerytka A. Saukłene (1900 r.

ze wsi Kriwai w rejonie 
raseiniajskim. W  roku ubiegłym 
zafcfito na Litwie 339 osób, w 
wypadkach samochodowych zgi-

*547. a od zatrucia alkoho­
lowego 260 osób. Samobójstwo 
popełniły 1142 osoby. Taka smu­
tna statystyka 1991 roku, ale 
gdy dokonane zostaną oblicze-

Zagniewał się wnuczek na babcię...
ftła za rok 1992, kto wie, czy 
dfcne nie będą jeszcze smutniej­
sze?

Kradzieże, jak wiadomo, nie 
ustają, tylko że w  mieszkaniach 
stało się ich  jakby mnie}. Wi­
docznie zaszklone i zakratowa­
ne balkony, podwójne drzwi nie­
co utrudniają dostęp. A może 
złodzieje zdecydowali, że w os­
tatnich czasach obywatele tak 
materialnie zbiednieli, że nie 
mają już  _ nić wartościowego. 
Kioski, sklepy należące do spó­
łek akcyjnych, ich magazyny i 
hurtownie stają się obiektami 
zainteresowania przestępców. Na 
przykład, ze składnicy Kowień­
skich Miejskich Sieci Oświetle­
niowych wywieziono cztery (i) 
tony brązu (stop miedzi l cyn­
ku) i wszelki a a d  po tym kolo­
rowym metalu zaginął. Z kolei 
w Kalweliai na terenie gospo­
darstwa torfowego „Margiai" 
złodzieje nocą potrafili wyświd- 
rować (bezszumnie?) otwór w 
rezerwuarze z  benzyną, przez 
który wyciągnęli aż 1800 litrów 
tego paliwa. InnV chcieli nabrać 
cennego płynu wprost na 9tacji 
benzynowej w pobliżu Niemen- 
czyna. Straszono pracowniczkę 
stacjfc, żądając, by włączyła je­
dną z  kolumienek, ale dzielna

pani Cz. nie zlękła się, tyiUcp 
zadzwoniła na policję i złodzie­
je  zmyli się : N a 15 km szosy 
Wilno — Wiłkomierz miał miej­
sce taki oto wypadek. Trzej nie 
ustaleni mężczyźni, jeden z  nich 
był w mundurze policjanta-, za. 
trzymali samochód WAZ-21099, 
wyciągnęli na pobocze drogi 
trzech młodych mężczyzn, którzy 
jechali tym samochodem* i po-, 
bili ich. Następnie jeden z  na­
pastników usiadł przy kierowni­
cy „dziew iątki, a  dwaj wsko­
czyli do swego jasnego „WAZ- 
2104“ i n a  dużej- szybkości od­
jechali. W  bagażniku zagrabio­
nego samochodu znajdowały się 
ponadto 1 min 700 tys. talonów. 
Osobowość dwóch przestępców 
udało się ustalić, ale na razie nie 
zatrzymano żadnego z nich. Je- 
śli chodzi o przestępców w mim. 
durzę policyjnym, to przed kil­
ku tygodniami zadzwonił do re­
dakcji czytelnik, świadek pewne­
go zajścia. Otóż na.Lipówce, nie 
opodal sklepu spożywczego, roz­
mawiało dwóch młodych męż­
czyzn. Jeden z  nich miał na so­
bie dobrą płaszczową kurtkę. 
Wtem w pobliżu zahamował nie­
duży kryty samochód, jakim za­
zwyczaj jeździ- policja, numer ' 
02—031 LLA. Wyskoczyli stam­

tąd dwaj w mundurach 1 zaczęli 
ciągnąć tego w  kurtce do samo­
chodu. Krzyozał, upierał się, nie 
rozumiejąc, czego od niego chcą. 
Wyskoczyły ze  sklepu ekspedien­
tki, k tóre zdecydowały bronić 
młodego człowieka. Wówczas na. 

. pastnicy w  policyjnych mundu­
rach wsiedli do samochodu i 
odjechali...

Ju ż  tylekroć przestrzegaliśmy 
o konieczności zachowania ost­
rożności, gdy ktoś obcy stuka 
do drzwi. W  Kownie do obywa­
telki J . K. ktoś zadzwonił do 
drzwi. N ie było jeszcze późno, 
więc otworzyła drzwi, przez któ. 
re natychmiast wdarło się 
dwóch nieznajomych mężczyzn. 
Jeden z nich był w  pończocho­
wej masce. Chwycili gospodynię 
za ręce i zatrzasnęli na nich 
kajdanki. Zażądali, by wskaza­
ła, gdzie są wartościowe przed­
mioty, grożąc, że spalą mieszka, 
nie. Zabrali ponad 20 tys. talo­
nów, złote ozdoby, n ie  zapom­
nieli też kajdanków i poszli. 
Dotychczas przestępcy na Litwie 
nie korzystali z  kajdanków, gdy 
jednak niedawno w  TV pokazy­
wano ohydny zachodni film vi- 
deo, w którym gwałciciel i  mor. 
derca na ręce swoich ofiar za­
kładał kajdanki, nasi bandziorzy

...W iększość św iadków , w  
tym  osoby, k tó re  poszukiw a­
ły  sw ych  b lisk ich  i  identyfi- i 
k o w a ły  zw łoki zn a jd u jące  się 
w  p iw nicy, liczbę o fia r  o k re ­
śla  na  36— 40 osób, jed n ak że  
w  o p a rc iu  o  zeznan ia  b . 1  
w ięźniów  *E. T yszkiew icza i  1  
J .  O bolew icza o ra z  pracow - I  
n ika w ięz ien ia  B. Rabctewicza 1 
u zn ać  należy, iż  liczba o fia r  1 
w y n o siła  57 osób, w  ty m  52 1 
zab ity ch  na m ie jscu  o raz  5 i  
rannych...

N iezależn ie  o d  te j  zb rodn i ] 
fu n k cjo n ariu sze  p lacó w k i I 
N K W D  w  O szm ia n ie  zam or- ] 
dow ali n ieu sta lo n ą  liczbę  j 
N N  w ięźniów , k tó ry c h  zwło- ; 
k i  g rzeba li n a  m iejscow ym  
cm entarzu  p raw osław nym . 
F a k ty  p o ta je m n y c h  pochów ­
k ó w  n a  cm en tarzu  p raw o sła­
w n y m  zao b serw o w an o  w io ­
sn ą  1940 r., czy  m ia ły  onte 
m ie jsce  w cześn ie j i  póź­
n ie j —  n ie  u sta lono . Z w łoki 
zam o rd o w an y ch  przyw ożono  
n o c ą  c iężarów ką, p o  zagrze­
b a n iu  ich, te r e n  poch ó w k u  
u d ep ty w a n o  bu tam i. N ie  m o­
żna  w ykluczyć, iż  n a  te re n ie  
cm en ta rza  ro zstrze liw an o  ró­
w n ie ż  o fia ry , b o w iem  w  p o ­
b liżu  m ie jsc a  p o ch o w an ia  
z w ło k  zn a lez io n o  łu sk i od  
n ab o jó w  p is to le tó w  sow ie­
c k ic h  tzw . „7-ki".

P odczas o k u p a c ji h itle ro w ­
sk ie j w  la ta c h  1941— 1944 za­
m o rd o w an o  3 tysiąfcta 
m ieszk ań có w  O szm iańszczy- 
zny  n a ro d o w o śc i żydow sk iej.

P o  p o n o w n y m  w k ro czen iu  
d o  O szm ian y  A rm ii C zerw o­
n e j w  1944 r . z n o w u  rozpo­
częły  s ię  d e p o rta c je  je j  m ie­
szk ań có w  o ra z  ca łe j Osz- 
m iańszczyzny, zaczę to  w trą ­
c a ć  d o  w ięz ień  i w y w o zić  do  
łag ró w  akow ców .

M a rty ro lo g ia  P olaków , 2 y - 
dów . lu d n o śc i O szm ian y  w y ­
m ag a  d a lszy ch  p ra c  b ad aw ­
czy ch , p o d o b n ie  j a k  c a ła  h i­
s to r ia  Z iem i O szm iańsk ie j 
la t  o s ta tn ie j w o jn y  i  p o  w o j­
n ie .

Jerzy SURWIŁO

NA ZDJĘCIACH: zdewastowa­
ne groby legionistów I pomnik 
ku l d  czci ze zniszczoną tabłł- 
cą; gmach starostwa, w  którego 
piwnicach NKWD mordowało 
Polaków; zdewastowana synago­
ga w  śródmieściu Oszmiany, któ­
rą zamieniono na składnicę.

F ot Walery Cfcartn

natychmiast zaczęli stosować tę 
„innowację".

Tyle się dzieje okropnych 
przest^>stw, źe nie da się w  je­
dnym przeglądzie wszystkie zre­
lacjonować, jednakże zwrócę, u- 
wagę na historię z  taksówkami. 
Na dworcu do państwowej tak­
sówki wsiadł obywatel D. Być 
może wsiadając nie zauważył, że 
ma współtowarzysza podróży. 
Gdy wołga zajechała na cietntią 
ulicę Geleżinkelio, kierowca ta­
ksówki uderzył D, a siedzący z 
tyłu zaczął go mocno bić. Zaję­
to  z niego kurtkę, w której kie­
szeni było 10 tys. dolarów USA, 
zabrano tezy swetry. Policja na­
zajutrz zatrzymała taksówkarza, 
ale ten wgpystko znegowai. 
Twierdził, że o żadnym napa­
dzie nie słyszał, a  podczas re­
wizji w  jego domu nic podej­
rzanego nie znaleziono. W  poli­
cji mają już zarejestrowane Po­
nad dwadzieścia podobnych 
przestępstw w taksówkach, w 
tym część z udziałem kierow­
ców, którzy sami bili i ograbiali 
pasażerów. Czyli zasadę ■— nie 
chodź n ocą— należy wzmocni* 
maksymą — nie jedź nocą tak­
sówkami, a tym bardziej z. do­
larami w kieszeni. W cale nieba­
nalne są teraz kryminalne dzieje, 
stąd i rubryka „kryminałki — 
nie banałki".

Przygotowała
j .  p o d m o s t ic o
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akcjonariuszem. W łaśnie akcjonariusze wy­
brali. go na członka zarządu. (Czy ozna­
cza to, że nie obowiązuje go ustawa o kon­
kurencji?).

Jeszcze jedno pytanie: czy umowa ta 
była aż tak pilna, ie  zarząd miasta nie 
mógł poczekać tydzień na powrót z Nie­
miec A. Starasa?

— Rząd przynaglał — odpowiedział Ab- 
ramavićius.

W  ten sposób ze szlachetnego zamiaru 
zarządu miasta W ilna wykorzystania za­
możnych banków dla dobra wilnian pozo­
stała tylko umowa mia3ta W ilna z bankiem 
„Hermis", zaaprobowana przez rząd i kil­
ka wykroczeń względem ustaw Republiki 
Litewskiej, których ocenę pozostawiamy 
prokuraturze generalnej".

♦J* „Z Pałacu Parlamentu na giełdę pra­
cy" (piątek).

„Redakcja z pewnych źródeł dowiedzia­
ła się, że na W ileńskiej Giełdzie Pracy 
zarejestrował się znany na Litwie działacz 
polityczny Virgilijus Juozas Cepaitis.

„Czytelnikom „Lietuvos rytas" przypomi­
namy, że V. Cepaitis studiował w  Moskie­
wskim instytucie Literatury M. Gorkiego. 
W  kręgach pisarzy Litwy znany jako tłu-, 
macz na język litewski V. Sarojana, E. 
Hogartha, A. Raskina, J . Terbera, innych 
prozaików, autor rosyjskich przekładów 
A. Venc1ovy, J. Baltuśisa. R. Lankauskasa 
J. Aputisa, J. Avyżiusa Dzieci pamiętają 
V: Cepaitisa jako tłumacza „Misia Pu­
chatka", a  dorośli, prawdopodobnie, najle­
piej zapamiętali publikacje w  prasie lite­
wskiej, również „Lietuvo* rytas" z drugiej

; ■ ■ B Ł H K y a S ga g  r z ' " ; :  połowy listopada 1991 r. Po publikacjach
nieba bidzie 411*8^ demaskujących „Juozasa" posypały się do-

cijiesienia z posiedzeń Sa^U Najwyższego o 
współpracy deputowanego z KGB. 26 mar­
ca 1992 r. Sąd Najwyższy I itw y  wydał 
orzeczenie o  świadomej współpracy V. 
Cepaitisa z KGB. W yborcy jego okręgu 
nie potwierdzili mandatu deputowanego 
'Rady- Najwyższej. -

Możemy się tylko domyślać, jaki zawód 
—  tłumacza czy redaktoia — wpisano do 
kartki V. Cepaitisa na giełdzie pracy. Nie 
wiemy również, czy otrzymuje zasiłek. Dy- 
rektc: W ileńskiej Giełdy Pracy J . Jagminas 
żapewaia, że nic nie w ie o tym kliencie.

Z innej strony, na prośbę klienta — 
przewiduje to ustawa o zatrudnieniu mie­
szkańców — danych o nim nie udziela się 
publicznie. Zabrania się nawet podania na­
zwiska w -otw artym  konkursie na miejsce 

~30 listopada rząd wydał rozporządzenie pracy, 
w którym, mimo ówczesr.ie zobowiązującej Dowiedziawszy się o V. Cepaitisie kole- 
ustawy o prywatyzacji wstępnej premier dzy uważają, że powinien swe usługi za- 
A. AbiSala poparł umowę między bankiem proponować jednej ze szkół wyższych, wy- 
komercyjnyn: „Hermis" a  zarządem m. W il- kładać politykę zagraniczną i wewnętrzną 
na o przekazaniu bankowi budynku w  Litwy, jako że był uważany z* jednego z 
centrum Wilna. Umowa brzmi następują- kierowników ideologicznych byłego parla- 
co: „Zarząd miasta Wilna, reprezentowany 
przez,, zastępcę mera miasta A. Abramavi- 
ćiusa i bank „Hermis", reprezentowany 
przez .' przewodniczącą N. Novickienć za­
warły umowę o przekazaniu bankowi „Her­
ma" prawa własności na budynek przy, 
ul Jogailos 9/1"...

W oparciu o posiadaną przez nas infor­
mację;^zredagowaliśmy tę  umowę: „Za-

rytas
A  Praeeląd publikacji z jibieglego ty- 

J ? , .  jaczniemy tym razem niewielką a 
^«mnwna informacją z czwartkowego nu- 
wy“ ? po zwycięstwie DPPL w  wyborach 

<Wn> edy A. Brazauskas zaczął pełnić 
!»mczasówo obowiązki prezydenta kraju, 
t o n a c j ę  złożyli prawie wszyscy byli do-

i konsultanci przewodniczącego Ra-

Landsbergisa, którego o- 
howiązki pełniła przez dwa ostatnie tygod­
n i doradca prezydenta parlamentu ds. po­
myki zagranicznej Jolanta Jacoyskienć, od­
chodząc z pracy zniszczyła zapisaną na
komputerach całą oflcjalną koresponden­
cie. W .  adresy, teksty techniczne. Nie 
aoommala zabrać książek protokołu dyp­
lomatycznego, informatorów wspólnego u- 
tYtku. Odzyskano tylko książkę o rządach 
świata. Teksty starte przez J. Jacovskiene
r t ó a l ^ k u ^ t ó ^ T e ^ S r t e  k S  d e m a s k u j ą ^  .Juozasa" posypały się do- 
p e {dokumentów, adresów, tekstów tech­
nicznych. W  przededniu Bożego Narodze­
nia nie wiadomo komu i  gdzie wysyłać 
świąteczne życzenia. była konsultantka 
przewodniczącego Rady Najwyższej od 
Nowego Roku zamierza pracować we fran­
cuskiej ambasadzie.

Między innymi, jak  dowiedzieliśmy się, 
grapa stosunków publicznych wydziału in­
formacji i analizy przy Sejmie zabiera się 
przede wszystkim do lozpowszechmania 
dokumentów opozycji, natomiast zlecenia 
nowego kierownictwa Sejmu częstokroć nie 
są wykonywane".

1 również na pierwszej stronie tego 
samego numeru o tym, jak bóg handlu Her­
mes zakręcił głowę litewskim urzędnikom 
(pióra Bronę Yainauskiene)

mentu Litwy. Przecież wojskowym sowie­
ckim przez pewien czas wykładał były ge­
nerał feldmarszałek von Paulus" (...)

TIESA
Punkt, widzenia lidera Ligi Wolności 

Litwy An tan asa Terlecka sa na tem at zwy- 
rząd ‘m iasta, W ilna reprezentowany przez ciestwa j)PPL w wyborach do Sejmu Lit-

 ■ - ■- -3_- U  a rm io * * A _   !__1 !  członka zarządu banku „Hermis" A. Abra- 
mavićiusa i  bank „Hermis" reprezentowa­
ny przez pczjewodniczącą zarządu N. No- 
vickiene zawarły umow:: o przekazaniu
bankowi „Hermis" prawa własności na bu­
dynek przy ul. Jogailos 9/1“ (.••)•

Mer miasta W ilna A. Staras był; prawdo­
podobnie, zaszokowany tym, że taką umo­
wę podpisano, jak  też brzmieniem zre-

w y wyrażony jest w jego wywiadzie dla 
tej gazety w numerze wtorkowym:

„Wvwiad obcego państwa robił i robi 
wszystko, by skompromitować Ligę Wol­
ności i mnie. W ystarczy krótkiego wywia­
du dla „Tiesy", by uważający się za pa­
triotów osobnicy zaczęli krzyczeć, że „Ter- 
leckas znowu się sprzedał komunistom".

 Jeszcze w  latach okupacji rosyjskiej li-
dagowanego przez nas wariantu. Może na- czni  nasi wychodźcy odwiedzali Litwę. Do- 
wet nie wiedział, że wicemer A. Abra- gadzając władzy komunistycznej spotyka- 
mavićius jest członkiem zarządu banku j-, sie_ oni tylko z jej przedstawicielami, u- 
Hermis" (...* nikali znajomości z byłymi dysydentami,
A  Staras był zdziwiony, że rząd po- wjężniami politycznymi, dlatego przej mowa. 

piera nową ideę prywatyzacji nie oczeku- j-Ł komunistyczny pogląd na sytuację na 
Me decyzji Sejmu. M er powiędnął, że Litwie A. Cekuolis w  „Gimtasis Kraśtas" 
tryb piywatyzacji obowiązujący dotąd nie stale przekonywał wychodźstwo, że komu- 
oył dobry: wiele obiektów potrzebnych riiStel. Litwy n ie  są tacy, jakimd byli w la- 
fciastu po prywatyzacji zmieniło kierunek tach 1940— 1941, że z pobudek patriotycz- 
d7,iałalności: prawie nie zostało łaźni, wy- nych_ oddzielili się od KPZR i stworzyli 
ginięcie zagraża kinom... Poza tym miasto warunki do ogłoszenia Aktu 11 Marca. 
n'e ma środków na remont przedszkoli, Część wychodźstwa potrafili przekonać. 
«kóir instytucji kulturalnych. Bogate ban- —  Proszę, podać przykład, że nasze wy- 

otrzymując na własnosć zniszczone bu- chodźstwc- .nie orientuje się w Sytuacji na 
°ynki w centrum miasta nie- tylko wyre- Litwie.
montowałyby je, ale i sfinansowałyby ob- ' ĘL Czytajcie często ukazujące się w pra- 
|ekty> na które miasto nie m a pieniędzy, s.e wywiady Valdasa Adamkusa, chociażby 
Taka była idea. w  „Tiesie". Wymieniłem tylko pana V.

A. co będzie, jeżeli takich samych wa- Adamkusa, dlatego, że w świadomości wie- 
■unków prywatyzacji zażądają nie tylko lu z nas to —1 kandydat na prezydenta R-L*- 
bogate banki? Czy wszystkim wystarczy Innych nazwisk nie chcę wymieniać. Ale 
budynków w centrum Wilna? coś opowiem
. Wicemer . P. Klimas dowiedziawszy się, Wyjeżdżając w  grudniu 1989 roicu z a - 

redakcja interesuje się umową zarządu mery ki nie wierzyłem, że nasza emigracja 
lasta z bankiem „Hermis", sam telefono- naprawdę zaprosi tam A. Brazauskasa, bę- 

re^ akc]i. Zapewnił, że budynków dzie rzucała mu p°d 
na pewno nie zabraknie, 

na eznan* w sprawie wiedzą, jak  trudno 
ceni®* °  dzierżąwieiM e budynków w
m** ni01 ^ ^ na* Dlatego nasuwa się pyta- 
. dlaczego podpisując umowę o przeka- 
teoo1 3 wlaan°ść bankowi „Hermis" ca- 

ordynku wystarczyło podp:.su wice-
i w cemer A. Abramaviciuś powiedział, że 

Ą p  Czasie nie było anj A. Starasa, ani 
\  ™madasa, ani wicemera A. Klimasa. 
Cztonk^?avi^lu8 nie zaprzecza, że jest 

zarządu banku „Hermis" i jego

staw i go w ysokim  urzędnikom  adm inistra­
cji USA ja k o  praw ow icie w ybranego przez 
ca łv  naród  przedstaw iciela... w B r  

y  —  S łyszałam , że i pana z V. Petkusem  
ładnie przy ję li Litwini . ATT,„

—  T ylko przedstaw iciele W L IK 'i ALT u. 
Inni przychodzili n a  publiczne JJJ
celu skom prom itow ania nas. yją 
by ł Juozas K ojelis i jeszcze kilku.

Dlaczego w ychodźcy stara li się  w

Skr PprS S Ćpoczuw a,i4my śfe do o b o  
wiązku ^ ^ Ł i i ^ y c h o d i c i w  z praw dą o

tym, kto stworzył Sajudis i w jakim celu.
— Od pana wizyty w USA minęły trzy 

lata. W  ciągu tego okresu Sajudis zwycię­
żył w wyborach do RN, miał realną wła­
dzę polityczną i nagle przegrał w wybo­
rach do Sejmu, utracił władzę. Czy pana 
pogląd na Sajudis zmieni! się?

— W cale nie! Mogę jedynie zaprzeczyć 
akcentując, że Sajudis 24 lutego 1990 r. w 
rzeczywistości nie wyprał w wyborach. 
Żadnej władzy realnej me zdobył. I wte­
dy w wyborach zwyciężyli komuniści. 
Większość deputowanych RN rzeczywiście 
popierał Sajudis, jednak aż 35 z nich było 
członkami KPL. Ludzie wkrótce na własnej 
skórze odczuli, że nie ma żadnej różnicy 
między saj udistką komunistką K. Pruns- 
kiene a członkiem KPL B. Rupeiką. Kie­
rownikami rządu byli sajudziści K. Prun- 
skienó, R. Ozolas i niesajudzista A  Brazau­
skas. Jednak w praktycznej ich działalno­
ści nie odczuliśmy żadnej różnicy.

— W  jakim celu utworzono Sajudis?
Jako alternatywną polityczną organi­

zację LWL. Należało wychodzącej z kon­
spiracji LWL odebrać polityczny „nacjona­
listyczny" wpływ na społeczeństwo Litwy. 
KGB wiedziało, że 23 sierpnia 1987 r. wie­
cem kierowała LWL. Także podczas de­
monstracji 16 lutego i 2~ m aja  Kreml po­
stanowił ruch narodowy Litwy skierować 
w  odpowiadającą mu stronę (...)"

W  numerze środowym — oświadcze­
nie grupy członków S^imu odnośnie ga­
zety „Lietuvos aidas". Miedzy innymi czy­
tamy tani:
. „13 lipca br. prezydium Ra<fy Najwyż­

szej zmieniło status „Lietuvos aidas": wy­
rzekło się praw jego założyciela i prawa te  
W trybie, ustawowym przekazało redakcji 
gazety. Mimo to  „Lietuvo$ aidas" nadal u- 
waża się za gazietę rządową. W ielki wpływ 
na to, prawdopodobnie wywiera fakt, że 
kierując się uchwałą prezydium Rady Naj­
wyższej z 13 lipca 1992 r., którą podpisał 
V. Landsbergis, kierownik aparatu Rady 
A. Pavilionis zawarł umowę z redaktorem 
naczelnym „Lietuvos aidas" S. Stomą o 
zamieszczaniu dokumentów RN i Prezy­
dium RN. Za tę pracę Rada płaci redakcji 
według obowiązujących cenników — do 1 
września p ład ła  po 34 rb. za 1 cm kwa­
dratowy, po 1 września — po 50 rb. za 1 
cm kwadratowy. W  ten sposób tylko w 
ciągu września i października gazecie ..Lie- 
tuvos aidas" zapłacono prawie milion ru­
bli i  talonów.

lUważamy, że praktyka, gdy jakiejś jed­
nej gazecie udziela się trybuny do ogłasza­
nia dokumentów parlamentu republiki jest 
niewłaściwa, poza tym, wiedząc, że posz­
czególni byli deputowani RN zainwestowa­
li w  „Lietuvos aidas" swój kapitał, może 
wyklarować się. opinia, iż płacąc tej gaze­
cie za drukowanie dokumentów z kieszeni 
państwa, RN, a obecnie Sejm w dosłow­
nym znaczeniu tego słowa stwarza możli­
wość do osiągnięcia zysku przez tych de­
putowanych.

Zaskakujący jest też fakt, iż uważający 
się za dziennik rządowy „Lietuvos aidas*1 
nie uznał za możliwe badź konieczne og­
łoszenia odezwy kierownika rządu, którą 
podstawowym dziennikom i ELTA 4 grud­
nia br. przekazano faxem i której jałe za­
mieściła tylko ta gazeta.

Proponujemy p.o. przewodniczącego Sej­
mu C. Jurśenasowi, by zrewidował wcze­
śniej podjętą uchwałę prezydium RN o 
prawie monopolu „Lietuvos aidas" ńa og­
łaszanie dokumentów Rady (obecnie Sej­
mu). Takiego prawa należałoby udzielić, 
wszystkim podstawowym dziennikom Lit­
wy, innym wydaniom".. (...)

W ielu wilnian, miłośników sportów 
wodnych już od dawna pozbawionych jest 
przyj emności „basenowych".
A tymczasem: *

„Gdy ostatnio udałem się do Pałacu 
Sportu Wodnego, ujrzałem widok, jak  po 
klęsce żywiołowej lub przed... kapitalnym 
i emontem. Suche, zakurzone baseny, pus­
te, zimne korytarze, holle, szatnie.

— Jaki los czeka Pałec Sportu Wodne­
go? _— zapytałem jego dyrektora, dawniej 
znanego trenera pływaków Arvydasa Gra- 
żiunasa.

Nasza sytuacja jest nie do pozazdro­
szczenia Pałac tonie i nie wiem, jak go 
ratować. Przygniatają nas trudności ekono­
miczne. Na ogrzewanie wody i pomiesz­
czenia potrzeba 500 gigacalorii energii. 
Jedna gigacaloria kosztuje obecnie 8500 
talonów. A więc tylko za ogrzewanie mie­
sięcznie powinniśmy płacić ponad 4 mi­
liony talonów. Takiej sumy nie jesteśmy w 
stanie Zarobić.

Gdy nie ma wody w salach sportowycn 
basenu odbywają się treningi grup atlety­
cznej i gimnastyki rytmicznej, jest czyn­
na sauna z gorącym prysznicem. Jednak 
dochody za udzielanie tych usług idą na 
płace zarobkowe pracownikom, na inne 
niewielkie wydatki. Gdy czynny był basen 
dziennie przychodziło do niego ponad ty­
siąc osób. Nasza kasa była pełniejsza.

  Czy tylko Pałac Sportu Wodnego
„Viln<us" boryka się z takimi trudnościa- 
mi? — Na ten temat rozmawiałem też z 
dyrektorem Federacji Pływackiej Litwy 
Vladasem Kupstysem.

— Prawie wszystkie baseny republiki 
są obecnie nieczynne. Z tego powodu naj­
bardziej cierpią nie miłośnicy pływania,

lecz sportowcy zawodowi. Przecież, jeteli 
taki pływak nie trenuje przez miesiąc, to 

dawne 'wyniki, potrzeba m\i 
będzie kilku miesięcy treningu" (...)

«$► Emocje wokół komisji wyborczej (ar- - 
tykuł wstępny z 17 grudnia):

„DPPL uważa, że z powodu złej (by ni* 
powiedzieć — niesumiennej) pracy komisii 
wyborczej straciła ona co najmniej 5 
członków Sejmu. Jest więc rzeczą natural­
ną, że ma podstawy do nieufności podczas 
tworzenia na tej samej zasadzie komisji 
wyborów prezydenta. Po zdobyciu „doś­
wiadczenia" w wyborach na Sejm, więk­
szość komisji w wyborach prezydenta mo­
że jeszcze nieustępliwiej demonstrować swa 
wolę.

Przedstawiciele Sajudisu kierują się 
wszelkimi zasadami demokracji, humani­
zmu, sprawiedliwości, równości i in„ by­
leby gospodarzyć w komisjach wybor­
czych! Tyle oskarżeń wymyślili pod adre­
sem DPPL — jest, okazuje się, taka nie­
demokratyczna! Jak można zatrzasnąć 
drzwi komisji wyborczych przed kilkoma 
partyjkami i ruchami, które me mają na­
wet po tysiąc członków.

Kto me zna wirtuozowskich zdolności 
* Sajudisu do tworzenia kart, koalicji, poro­

zumień, sejmów, lig, stowarzyszeń...
Jeżeli będziemy mówili o takiej równo­

ści, to  może i wybory me były potrzebne? 
Trzeba było wybrać po jednakowej liczbie 
kandydatów, a w Sejmie zapanowałaby de­
mokracja najwyższego stopnia A może pa­
rtia, która zdobyła 817 tysięcy głosów i 
luch, ktoiy zdobył parę tysięcy nie musia­
łyby pretendować do równości w komis­
jach?

. .Żywię, nadzieję, że w Sejmie-po długich 
debatach utrwali się sprawiedliwość, zasa­
da bilansu sił w komisjach wyborczych. 
Ostatecznie prawica, centrum i lewica miej­
sca w komisjach mogłyby podzielić w  sto­
sunku 1:1:1.

Chciałbym wąęrzyć, że nasz naród zasłu­
guje na sprawiedliwe, uczciwe wybory pre­
zydenta" —  pisze Antanas Jokużis.

«$► W  związku z informacją z „Lietuvos 
iytas" ( w naszym przeglądzie jako pier­
wsza) „Tlesa" informuje.

„Wczoraj na briefing w Sejmie przysz­
ła były doradca J. Jącovskiene i wyjaśni­
ła, że tekst w „Lietuvos rytas" — to dez­
informacja. Zarzuty godzą me tylko w nią, 
ale i w cały aparat RN. Wyjaśniła, że zni­
szczyła tylko swój osobisty tak zwany „no­
tes", a odchodząc zabrała wyłącznie włas­
ne książki, słowniki lub informatory. Na 
zakończenie J. Jacovskiene powiedziała że 
wierzy, iż to nieporozumienie zostanie spro­
stowane i całe społeczeństwo pozna praw­
dę.

Podobne oskarżenie, tylko pod adresem 
rzecznika prasowego Se|mu V. Kavaliaus- 
kąsa wysunął były kierownik tej służby 
A. Ażubalis. Grupa informacji, którą o- 
becnie kieruje, została oskarżona o to, ja ­
koby przede wszystkim przekazuje informa­
cję opozycji, a dopiero .później udziela in­
formacji o działalności większości w Sej­
mie. Między innymi, także fakt, że A  
Aźubalisowi udzielono prawa wypowiedze­
nia się wraz z przedstawicielami opozy­
cji, których briefingi odbywają się po o 
ficjalnych wskazuje na to, że komuś jest 

-na rękę rozłam w aparacie Sejmu i po­
dział na pozycję ! opozycję. Nie powinno 
lak bvć, powiedział A. Ażubalis.

LIETUYOS AIDAS
♦♦♦ „Kto w Litwie sjuży mafii?". W 

czwartkowym numerze Aurimas Driżius m. 
in. pisze:

„L czba przestępstw  wzrosła praw ie o  je ­
dn ą  trzecią, a  pracow ników  policji krym i­
nalnej Litwy jes t ty lko  co daw niej — oko­
ło  1200. Średnia p łaca tych  ludzi w aha 
się w granicach od  5 dp 8 tys. talonów. 
Policjanci tygodniam i tropiący m aniaka 
m ordercę V am elisa dziennie na wyżywie­
n ie o trzym ują 80 talonów  i często bra­
k u je  im benzyny. Te dane podał głów ny 
kom isarz policji krym inalnej Litwy A. Ta- 
laćka. Uważa, że w strukturach  państwo­
w ych n ie brak sił, d la których mocna po­
licja  krym inalna byłaby  solą w  o k u  Ko­
misarz jes t przekonany, że mafia 
la w szystkie dziedziny naszego życ ia  N aj­
niższe je j ogniw o — drobni bandyci wy­
konujący  przeważnie rozkazy innych, w y ­
ższe — zorganizowani przestępcy, przeku­
pujący  struk tu ry  w ładzy wykonawczej. A 
najw yższe S  niektórzy legislatorzy. Prze­
kupione przez m afię średnie ogniwo urzęd- 
n ików  w yw iera wpływ na legislatorów, 
k tórzy proponują ustaw y korzystne 
św  ata  przestępczego. Sze( P°U^{ 
nalnej mówi: „Oglądam telewizję, 

cham  i wiem, że ten  działacz już  po­
w inien siedzieć na Łukiszkach . WszysUde 
ogniwa -*  od najniższego do najwyższego 
— łączy jeden, s tary  jak  świat 
pien ądze. A. Talaćka doWu naństw £  k i  w  najwyższych strukturach Państwo- 
„ych Na iuforaaacji policji kryrjtaato*  
Jak też materiałach zgromadOTnych p rz«  
prokuraturę opiera się nipdawno
nv  Litwv A. Paulauskas. który niedawno 
W i l  tym, 4e pod,lawowe M Y™ )*  

(Dokończenie na str.
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PERSPEKTYWY

Głodu nie będzie, ale...
Rozmowa z wiceministrem przem ysłu I handlu 

republiki Dalnlusem RUMSKISEM
P y ta n ie :  Zbili. »IQ 1#»3 rok, 

MI«uk.Acy Łltwy * obaw* *po- 
Klqd.j4 w przysziołć — niepo­
koją Ich ceny, Jakoić, Uoić ar­
tykułów »poływcxych, które bę­
dą mogU kupić w sklepach. Ciy 
m o in a  mówić o tym, co bodzie­
my m o g li  nabyć w pierwszym 
kwartale następnego roku?

Odpowiedź: To tru d n e  py­
tanie. N ie m ożna n a  n ie  od ' 
powiedzieć bardzo d ok ład­
nie, fidyż M inisterstw o Rol­
nictwa przeprow adza obecnie 
bilans. Spróbujm y Jednak 
prognozow ać, uw zględniając  
posiadane rezerw y  a rty k u ­
łów  żyw nościow ych.

MIĘSO. W ieprzow iny  w 
sk lepach p raw ie  n ie  będzie. 
Cala o trzym ana w ieprzow i­
na zostanie sk ie ro w an a  do 
placów ek żyw ienia zb io ro ­
wego. Inna  je j  część zostan ie  
sprzedana na bazarach, gdzie 
sprzedaw cy o trzym ują  z 
m iejsca p ien iądze. W o łow iny  
będzie p od  dostatkiem . Po­
siadam y j e j , 15— 16 tys, 'to ii  
zapasów . P tactw a będzie 
m niej, a le  m am y n adzieję, 
że n ie  zn ikn ie  o n o  z  lad
sklepow ych.

NABIAŁ. T u sy tu a c ja  Jest 
'bardziej skom plikow ana. Z  
b raku  pasz  w yrżn ięto  bydło. 
A le  spodziew am y się, Że m le­
ka, kefiru , śm ietany , m asła  
będziem y m ieli odpow iednie  
ilości.

RYBY. Będziem y ich  m ieli 
ty le, ile  m am y obecnie. 
A sortym ent ry b  je s t na  p o ­
ziom ie, ludzi o d stra sza ją  j e ­
dyn ie  ceny,

CUKIER. M am y go  p o d

dostatkiem . Je d y n ie  w  fir­
mie „A ksta" zgrom adzono 
800 ton. N iek tó re  m iasta, jak  
np. W ilno  zrzek ły  s ię  o de­
bran ia  115 to n  cukru . M y­
ślim y o zlikw idow aniu  ta lo ­
nów  n a  cukier. (T alony te  
zosta ły  jiuż n a  grudzień  zn ie ­
sione. P odobnie  n a  m ąkę  — 
Red.).

CHLEB. C zarnego  w y s ta r­
czy. N a  b ia ły  pow inn iśm y 
dostać  pom oc hum an itarn ą , 
W ięc  p raw dopodobn ie  i tu  
n ie  będzie p roblem ów .

KASZE, M ĄK A. K asz bę­
dzie ty le , i le  m am y teraz . 
C h in y  ob iecu ją  nam  2,6 tys. 
to n  ryżu . T ej Ilości w y s ta r­
czy n a  2,5 m iesiąca. M ąki 
m am y p o d  dostatk iem .

Pytanie: Jakie są podstawowe 
wymagania stawiane dziś przed 
handlem społywczyml

O dpow iedź: W  w ie lu  m ie j­
scach  n ie  p rzes trzeg a  s ię  w y ­
m agań  h ig ie n y . Po d ru g ie  — 
jak o ść  tow arów . p ęzq staw ia  

, w ie le  do  życzenia . J u ż  dłuż* 
szy  czas, a n i han d lo w cy , a n i  
n ik t in n y  n ie  sp raw d za  j a ­
kości sp rzed aw an y ch  w  sk le ­
p ie  tow arów . T o  n ied o b rze . 
P rzem ysłow cy ro b ią  tó,i co  
chcą. W  zw iązk u  z  p o w y ż­
szym , w  służbie  s tan d a rd ó w  
u tw o rzo n o  In sp ek c ję  ds. 
k o n tro li jak o śc i tow arów . 
W ie le  d o  ży czen ia  p o zo s ta ­
w ia  o rg a n iz a c ja  h an d lu . 
Z n iesiono  sam oobsługę. S k le ­
p y  n ie  p o tra f ią  u m ie ję tn ie  
rozłożyć to w aró w , p rz e z  co  
n ab y w cy  tra c ą  d u ż o  czasu  
na zak u p y . T w o rzą  s ię  k o le j­
ki.

Jo n as  ZLNKEYlClUS

Bóg zapłać za wspólną modlitwę
IW sierpniu for, nasz zespół 

pleśni l tańca „Rudomlanka" 
(kierownik Ą. Drutę^ Margari­
ta Krayżewtska) w rejonie wileń­
skim po raz pierwązy został za­
proszony na występy do Legni­
cy przez Ryszarda SaImanowicza, 
miłośnika W ilna i Ziemi W i­
leńskiej. Mnóstwo niespodzia­
nek przygotowali nam organiza­
torzy imprez oraz mieszkańcy 
tego miasta.

(Byliśmy przyjęci przez biskupa 
Tadeusza Rybaka w katedrze pod 
wezwaniem Sw. Apostołów Pio­
tra i Pawła. Nasz cbór wyko­
nał piosenki w  kościele pod 
wezwaniem Sw. Maksymiliana w 
Lubinie, podczas powitania ko­
pii obrazu Matki Boskie} Czę- . 
stoebowskiej w diecezji legnic­
kiej, w kościele św. Jana. Ze­
spół również śfpięwał w legnic­
k iej katedrze, podczas uroczy­

stej Mszy świętej celebrowanej 
przez prymasa Józefa Glempa. 
Zrobiliśmy wspólne. zdjęcie wraz 
z prymasem. J Po mSzy ótjbyło 
się wzruszające do łez spotka­
nie  z mieszkańcami Legnicy. Był 
to nieprzewidziany w żadnym 
programie improwizowany kon­
cert „Ru4om ianki'\ , Widzowie 
po prostu chcieli posłuchać zna­
nych od dzieciństwa i młodości 
piosenek ludowych z  okolic W i­
lna.'

Przybyliśmy do tak gościnne­
go miasta nie tylko na koncer­
ty. Spełniliśmy ważną misję pod­
czas obchodów 10-lecia wydarzeń 
lubińskich. Przywieźliśmy garst­
kę ziemi z  grobu M arszałka Jó . 
zefa Piłsudskiego z cmentarza na i 
Rossie, k tórą w  małym pojem- 
niczku wmurowano pod pomni­
kiem ofiar lubińskich wydarzeń 
podczas jego odsłonięcia.

'Dzisiaj, dzieląc się opłatkiem ! 
w rodzinnym gronie, w naszym.j 
zespole „ftudpmianka" pragnie, fl 
nly jeszcze raz wyrazić serde .l 
czne podziękowania naszym r o - | 
da kom za tak wspaniały tego.1 
roczny prezent.

Za wzruszające spotkania z ]  
mieszkańcami miasta i wspólną j 
modlitwę Bóg zapłać organizato-1 
rom imprez —1 Towarzystwu Mi- j  

tośników W ilna i  Ziemi Wileń­
skiej w Legnicy, wszystkim na- j 

szym przyjaciołom z M acierzy.!

Regina LACHOWICZ* 
członek zespołu „Rudomlanka"

NA ZDJĘCIU AUTORKI: ob­
raz Matki Boskie) Częstochows­
kiej niosą tełonkowle zespołu 
,, Rudomlanka".

Wigilia -  spotkanie serc i
Bóg się rodzi... Jak  co roku 

świętujemy to wydarzenie, ocze­
kując nieustannie na zmianę, 
poprawę losu, pojednanie ludzi i 
narodów oraz pokój na ziemi.

Boże Narodzenie jest świętem 
ludzi starających się ó ochronę' 
swych rodzin przed skutkami 
wstrząsów społecznych, politycz­
nych i gospodarczych. Jego cha­
rakter symbolizuje Wigilia, kiedy 
w gronie rodzinnym ' Zasiadamy 
do świątecznego stołu, aby w 
spokoju 1 ciszy domowego ogni­
ska, wśród najbliższych, cieszyć 
się naszymi małymi radościami.

W igilia oznacza jednocześnie 
„Czuwanie", niecierpliw e czeka­
nie n a  radosną nowinę.

Boże Narodzenie jest świętem 
rodzinnym. Modląc się w sku­
pieniu, łamiąc się opłatkiem przy 
stole z sianem pod obrusem — 
symbolem narodzin w ubóstwie, 
składając sobie życzenia osobi­
stego szczęścia i pomyślności 
nie zapomnijmy, iż my, Polacy 
na Litwie, tworzymy wielką ro­
dzinę o wielowiekowej chrześci­
jańskiej tradycji, należącą do je­
szcze większej polskiej rodziny 
na świecie, do rodziny ludzi 
mieszkających na Ziemi.

„ORZEŁ** wyfruwa 
w świat

Firma turystyczna „Erells" (O- 
™ l) jest placówką bardzo prę. 
taą  i energiczną. Istnieje nie. 
<#ugo. bodajże rok, a już roz- 
**i|« skrzydła, rorazens zakres 
swego działania pisałam nleda. 
wno o planach uruchomienia 
nowej lini) w jjno  _  Kraków, 
a luz następnego dnia dowie, 
działam alę, te  „Erells" ma za 
™*r podpisać kontrakt z 

Poleką i wozić tura- 
3t*w przez Polskę -  hen w

Jest to święto radości i miło­
ści, w którym pamiętamy o na­
szych najbliższych, tych, którzy 
są z nami i tych, którzy gdzieś 
daleko również o nas pamięta­
ją. . Wspominamy najbliższych, 
których jtoż nie ma 'wśród ży­
wych, pamiętamy o samotnych, 
opuszczonych, o tych najbie­
dniejszych nie mających nikogo 
z rodziny. Nie jest więc przy­
padkiem, że do naszych zwycza­
jów bożonarodzeniowych dołą­
czyliśmy jeden z najpiękniej­
szych: wolne miejsce przy stole 
wigilijnym, by każdy niespo­
dziewany przybysz wiedział, że 
w naszych domach, tak jak  w 
naszych sercach, znajdzie cie­
pło, uczucie i serdeczne przy­
jęcie.

Nieodłącznym atrybutem Świąt 
Bożego Narodzenia jest również 
choinka. Pierwotny zwyczaj lu­
dowy nie znał choinki w dzisiej­
szej postaci. Rolę jej odgrywał 
snop zboża ustawiony w kącie 
izby albo zawieszony nad sto­
łem wigilijnym „sad". Były to 
pozostałości dawnego pogań­
skiego święta rolniczego, obcho­
dzonego cztery \ razy do roku: 
w okresie wiosennych i jesien-

szeroki świat.
Omawia się warunki przewo­

zu turystów eleganckimi autoka­
rami do W iednia) Paryża i 
Włoch. Będzie to wyglądało 
mnief więcej lak - r  autokarem 
„Erelisu" pasażer dojedzle do 
któregoś z polskich miast leżą. 
cych bliżej zachodniej granicy, 
a stamtąd — autokarem polskiej 
firmy — na Zachód.1

Zdaje się, że i opłata takiej 
podróży będzie normalna. Oczy­
wiście w zależności od ilości- jo- 
dących osób. Bliższe szczegóły 
podamy wtedy, gdy jorfc będą o. 
mówlone wszystkie warunki.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

nych zrównań słonecznych oraz 
w czasie letnich i zimowych 
przesileń.

Najwcześniejszą postacią cho­
inki była gałązka jedliny lub 
puszczająca listki, trzymana up­
rzednio w  wodzie, witka brzozo- 
wa. Uderzano nią po plecach, 
życząc pomyślnego Nowego Ro­
ku. Później zaczęto przybierać tę 
witkę kolorowymi wstążkami, 
dołączając dó składanych ży­
czeń jakiś podarek. Z czasem 
pojedynczą gałązkę zastąpił 
jodłowy wianek, który zdobio­
no świecidełkami i wieszano 
nad stołem wigilijnym, tzw. 
„sad". Gdzie indziej wieszano 
nad stołem „gaj", czyli ścięty 
wierzchołek świerka lub jodły, 
ale nigdy jałowca. Przystraja­
no go „pająkami" albo „świa­
tłami" zrobionymi ze źdźbeł sło­
my kunsztownie nawleczonych 
na nić w  taki sposób, że tworzy­
ły wielobok. Naroża oblepiano 
Rotorowymi bibułkami, glansowa- 
nym papierem albo opłatkiem, 
białym lub kolorowym.

Pierwsze wzmianki o zdobie­
niu choinki pojawiły się w  Rze­
czypospolitej około roku 1600. 
Pierwsza wiadomość o choince 
ozdobionej błyskotkami i świa­
tłem pochodzi z 1737 r. Zwyczaj 
zdobienia choinki i ustawiania 
przy wigilijnym stole upowsze­
chnił się na początku ubiegłego 
stulecia Obecnie choinkowe 
zdobnictwo rozwinęło się i zo­
stało podniesione do rangi sztu­
ki stosowanej, opartej na róż­
nych wzorach i nowych pomy­
słach artystów plastyków.

Opłatek to  jeden z rodzajów 
pieczywa obrzędowego. Nim 
właśnie zaczynamy wieczerzę 
wigilijną. Dzieje opłatka nie 
sięgają czasów przedhistorycz­
nych, jak to ma miejsce w  wy­
padku niektórych innych, spoży­
wanych w czasie wigilii potraw. 
Można go wprawdzie wiązać z 
pradawnym zwyczajem Sio*

wian dzielenia się pieczywem 
obrzędowym w celu zawarcia lub 
odnowienia pobratymstwa, ale 
jego dzisiejszą formę nadała mu 
tradycja chrześcijańska Jednak­
że od setek lat opłatek w trady­
cji polskiej ma znaczenie spe­
cjalne, jedyne na świecie. Stał 
się symbolem ówięta rodzinne­
go, święta pojednania, pomyśl­
nych nadziei na  przyszłość. Tra­
dycję tę' pielęgnujemy wszyscy. 
Stał się też arcydziełem sztuki 
ludowej^ którą stworzyli bez­
imienni Kowale i rzemieślnicy 
produkujący foremki opłatkowe 
o  przepięknych wzorach. -

W e wczesnym średniowieczu 
pieczono go na rozpalonych ka­
mieniach, nadając mu kształt 
spłaszczonej kuli. Z czasem op­
łatki — nazwa pochodzi od ła­
cińskiego oblatum, co znaczy­
ło dar ofiarny, niekiedy zwano 
je  bardziej poetycznie — ne- 
bulae, czyli mgiełki — zaczęto 
wypiekać w  urządzeniach przy­
pominających obcęgi zakończo­
n e żeliwnymi, ściśle do siebie 
przylegającymi tabliczkami, oz­
dobionymi po stronie wewnę­
trznej wklęsłym rytem. Na jed­
ną z tabliczek nalewano wodę 
rozrobioną z mąką, przyciska­
no drugą, wkładano do ognia na 
trzy minuty, po czym otrzymy­
wano gotowy opłatek z odci­
śniętym wzorem. Najstarsze fo­
remki opłatkowe znajdujące się 
w muzeach etnograficznych po­
chodzą z  XVII wieku.

Niezwykła noc wigilijna. Dla­
tego też w  żadnym innym ok­
resie nie bywa takiego nasilenia 
wróżb i praktyk magicznych. 
Dotyczą spraw ważnych: uro­
dzajów, zdrowia i perspektyw 
matrymonialnych. Najbardziej 
zainteresowane były dziewczę­
t a  Czego chciały dowiedzieć się 
o swojej przyszłości? Przede 
wszystkim: kiedy i za kogo wyj­
dą za mąż? W  całej Słowlań- 
szczyźnie ■ dobrymi pomocnika­
mi wróżących były zwierzęta — 
psy, koty oraz rozmaite ptaki.

Nasłuchiwały więc dziewczę­
ta w noc wigilijną, z której 
strony pies szczeka, bo stamtąd

winien nadejść przyszły mąż. 
Zaś od której panny pies' lub 
kot pierwszy porwał mięso, ta 
mogła liczyć, że wyda się pier­
w sza W  dzień wigilijny wyrzu­
cały dziewczyny okruszyny 
przed dom: z  której strony przy­
leciał wróbel, z tej winien zja­
wić się kawaler, jeśli natomiast 
pierwsza przy jedzeniu była 
wrona, to należało czekać na 
wdowca. Dla chłopców zaś Wro­
na oznaczała wdowę, a sroka 
pannę. Przygotowania do tych 
i  innych wróżb były oczywiście 
skomplikowane i różniły się w 
zależności od okolicy,'

Również jabłko było przyda­
tne do wróżb. Przez 12 dni po­
przedzających Boże Nafodzenie 
należało je  gryźć po kawałku, 
tak, aby ostatni zjeść po paster­
ce, przed kościołem. Ten, kto 
wówczas przechodził, przezna­
czony był na męża lub żonę. 
Wróżono też z pestek: w którą 
stronę pstryknięta poleciała 
stamtąd można było spodziewać 
się m ęża

W  ciemną noc wigilijną, idąc 
na pasterkę, dziewczyny po 
omacku rachowały kołki w pło­
cie. Jeśli wypadła liczba parzy­
sta, to  oznaczało, że projekty 
matrymonialne zrealizują się w 
nadchodzącym roku, jeśli nie-, 
parzysta, to trzeba jeszcze cze­
kać. Tak samo wróżyła ilość 
kawałków drewna przyniesione­
go w tym dniu na rozpałkę lub 
ilość worków przyniesionych w 
nocy do izby.

Szły też dziewczęta w noc 
wigilijną do rzeki i sięgały ręką 
do wody. Jeśli któraś wycią­
gnęła kawałek drewna — wróży­
ło to stolarza; kawałek skóry <— 
szewca; kawałek szkła — pija­
ka; drut albo .żelazo — kowala 
itd.

Ale najważniejszym jest to, że 
w Wigilię starannie unikamy spo- i 
rów i kłótni, bo jaka Wigilia — j  
taki jest cały rok.

Przygotował J. S.
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(Dokończenie ze «tr. 5)
^gWOY/e są powiązano z  organizacjami

A. Talaćki, w wielkiej 
praworządności.—  Ministerstwie 

?vL « Wewnętrznych, p rokura tu ra  i  są- 
, h sa ludzie powiązani ze światem prze- 

Główny komisarz zna nazwiska 
? Skrętnych osób — ministrów, eksmini- 
fS w ic h  zastępców, sędziów, urzędników, 

brali łapówki. Inlormacja ta będzie 
*"C0rzvstana. Nawet za pracowników po- 
,Wi kryminalnej Jej kierownik może gwa­
r a n to w a ć  tylko w 99 proc.

A  W tym samym numerze — wyróżniona 
drukiem ciekawa informacja, którą przyta­
czamy w całości. M

j  ‘ Glinskis przeciwko „Respublice i 
Dróf. B. Genzelisowi.

Sprawę ciągle odkłada się. ■ 
Przedstawiciel „Respubliki", nowy kie­

ro w n ik  działu prawnego „Respubliki" Ka­
zimiera* Motieka nie przybył na posiedze- 
nieRedakcję „Respubliki** ukarano grzywną 
500 talonów.

Wczoraj musiało się odbyć posiedzenie 
pierwszego sądu Wilna, podczas którego 
zmierzano rozpatrywać powództwo J. Glin­
skisa w sprawie obrony honoru i godności 
złożone w lipcu 1991 r. „Respublika" os­
karżyła J. Glinskisa o aktywny udział w 
akcji! terrorystycznej w Kownie, gdzie roz­
prawiono się z członkami koalicyjnej ra­
dy Forum Przyszłości E. Genzelisem, K. 
Stośkusem i A. Bendinskasem. A. Ben- 
ginciras został nawet przez J . Glinskisa 
pobity. Prof. JB. Genzelis publicznie oskar- 
£yj J. Glinskisa jako organizatora i inspi­
ratora wspomnianej akcji.

Zadeń z pozwanych do tej pory nie~ 
órzedstaWil sądowi jakichkolwiek doWó- 
dów. Dzięki blagierstwu osiągali swoje 
posiedzenia odraczano. A  ostatnio zupeł­
nie je ignorowali.

Posiedzenie sądu, z powodu nieprzy­
b y c ia  przedstawiciela „Respubliki", z dn:a 
wczorajszego przełożono na 15 stycznia 
1993 r.**

<$» W  związku z głośnym oświadczeniem 
pracowników Radia i Telewizji grupa pra­
cowników tej instytucji zamieściła lisU 

„Jak głos na puszczy zabrzmiało oświa­
dczenie pracowników litewskiego Radia, 
i Telewizji o krytyczne) sytuacji materia­
lnej ich pracowników twórczych. Jednak 
w chwili, gdy dziennikarze i wszyscy po­
magający w organizowaniu programów \ 
wiecowali Łjukładali plany Strajków,- kie­
rownicy... dzielili łupi

A łup był niemały.' Główna Komisja W y­
borcza za programy kampanii wyborczej 
zapłaciła radiu i telewizji okrągłą sumkę. 
Zatroszczono się b  właściwy podział tych, 
spadających jak  z nieba, pieniędzy. A któż 
bardziej godzien jest nagrody, niż kierow­
nicy, przecież wspaniale kierowali. Więc 
się zaczęło...

Na mocy rozkazu dyrektora generalne­
go RTV S. Valiulisa n r 211 z 26.XI.1992 
dyrektor ekonomiki i gospodarki J . Neve- 
rauskas otrzymał premię 8220 talonów, dy­
rektor techniczny J . Vilćiauskas — 16440 
talonów, zdolności twórcze naczelnika za­
rządu ekonomiki L. Remeiki w  „organizo­
waniu i transmisji programów wyborczych" 
oceniono na 15180 tt., część dyrektora pro­
gramów TV Z. Spalinskasa wynosiła 14780 
tl., zastępcy dyrektora TV ds. stosunków z 

zagranicą E. Potaśinskasa — 7350 tl., dyrek­
tora radia V. Mićiulisa — 8220 tl., Zgodnie 
z sowiecką tradycją nie zapomniano także 
o  urzędnikach niższego szczebla lub ich 
pomocnikach: zastępcy Z. Spalinskasa, S. 
Kai nauskasowi przypadło 9875 tl., księgo­
wym I. Kaśinskiene i U Gudan ^  po 4 
tys. tL, kierowniczce kancelarii — R. Ra- 
ćiuniene — 6880 tl.

Różnego szczebla kierownicy, którzy na­
wet nte śnili o programach wyborczych i 
rzucili po małym „kęsie" zwykłym śmier­
telnikom, podzielili prawie pół miliona 
(448355) talonów!

Okazało się, że jednym  z najaktywniej­
szych twórców programów wyborczych 
jes t., dyrektor generalny. Czyż może zos­
tać pokrzywdzony? Ale nie wypada wyz­
naczyć premii sobie samemu, a więc dy­
rektor ds. gospodarki i ekonomiki J . Neve- 
rauskas zgłasza przewodniczącemu zarzą­
du RTV L. (łTaj>inasowi dyrektora general­
nego jako kandydata do otrzymania pre­
mii. To on ustalił S. Yaliulisowi premię 
I3725_tl.

A dziennikarzom, którzy szykowali i pro­
wadzili programy wyborcze (zarówno posz­
czególnych partii i ruchów społecznych, 
jak  też okręgów jednomandatowych), z te ­
go balu kierowników nie  spadła -nawet ok­
ruszyna. Czyż to  nie cynizm?**

Smutną historię opowiada Dana Siaudi- 
hyte (w czwartkowym numerze). A doty- 
~cży' 'ona upamiętnienia imienia słynnej 
śpiewaczki wileńskiej Beatrycze Giincevi-

iiute, zmarłej przed czterema laty:
„...Dobrzy znajomi Beatrycze Grincevl- 

ćiute przypominają, jak ostatnich 10  lat 
żyda dzielił z nią najbliższy człowiek. Był 
to obecnie już nieżyjący fizyk Henrikas 
Horodnićius. 1 tak by się chciało postawić 
kropkę lub napisać romantyczną historię. 
Niestety...

— Po raz ostatni świętej pamięci Beatry­
cze odwiedziłem w szpitalu dwa dni przed 
jej śmiercią — opówiada Juozas Dzidoli- 
kas (ówczesny przewodniczący Związku 
Ociemniałych i Słabowzrocznych). — Przy­
pominam, że 28 czerwca tegoż roku je ­
chaliśmy z nią do majątku Grincevićiusów, 
podczas spotkań z różnych okazji dużo 
mówiliśmy o muzeach w Iłguwie i przy ul. 
Vienuolio. W  jej mieszkaniu i w siedzibie 
związku mówiliśmy o remoncie mieszka­
nia. Były serdeczne pogadanki o tym, jakie 
muzeum musiałoby być w Iłguwie, gdyż 
siostra ma stare przedmioty dworskie, któ­
re należałoby odrestaurować, o tym, które 
powinny się znaleźć w mieszkaniu przy 
uL Vienuolio, a które s g  w muzeum 
związku. Po śmierci B. Gi ince vićiu te inte­
ligenci, którzy często do niej przychodzili, 
zaczęli organizować spotkania tylko w 
środy. Jednak zaczęły ginąć rzeczy, wy­
czuliśmy, że nie szanuje się ich tu. Prze­
sialiśmy tu przychodzić. W krótce po śmie­
rci B. Grincevićiute zatelefonował do mn e 
A. Vilejkis i powiedział, że w  jego gabi­
necie siedzi H. Horodnić-us, który chce 
czasowo zameldować się w  jej mieszkaniu 
— kontynuuje J. Dzidolikas. — Od razu 
niezrozumiałe mi były tc starania, gdyż 
H. Horodnićius miał w*asne mieszkanie 
przy ul. Sierakauskio. Jednak pomyślałem, 
że z pobudek humanistycznych należałoby 
go zameldować. Przecież profesor propono­
wał, ' że Zostanie kustoszem muzeum] zómie-! 
rzał uporządkować eksponaty, zrobić kata­
logi i  szykować dla muzeum. Był w tym 
sens.

Przy ul. Vienuolisa 12, m, L R  Horodni­
ćius został zameldowany 9 stycznia 1989 
r., a po mie&iącu z bursy lotniska zameldo­
wał się tu  również jego wnuk Amdrius 
Gudelis. W  sierpniu 1989 r. H. Horodni­
ćius zmarł (...)

A. Gudelisowi zaproponowaliśmy, by się 
przeniósł do dwupokoj owego mieszkania 
przy ul. Kal\ ariju, do domu budowanego 
ze środków ociemniałych i słabowzrocz­
nych. Jednak wybuchł skandaL Przyszła 
do mnie jego matka ze swą siostrą Rutą 
i  żądały trzeciego pokoju oraz zatroszcze­
nia się o meble dla' syna. Napomknęła, że 

wywiozą z muzeum, gdyż B. Grincevićiute

nabyła je tylko podczas wspólnego oołv- 
cia z H. Hotodnićiusem.

W dziale kultury zarządu m. Wilna do­
wiedziałam się, Że w ubiegłym roku na dy­
rektora muzeum B. Grincevićlute mlanowi- 
no Alblnasa Vaićiunasa, i że wydano roz- 
porządzenie zarządu miasta Wiln* 
(M.03.1991. numer 375) o założeniu 
kowego mieszkania-muzeum B. Grincevi- 
fciute w niezamieszkałym pomieszczeniu 
przy uL VlenuoUo 12 - 1 . w którym się 
mówi, ze „w celu ożywienia tradycji kul- 
tury muzycznej w domu znanej śpiewacz-

Litwy, artystki ludowe) Beatrycze Grin- 
cevićiute, wydział kultury zobowiązuje się 
do założenia w jej mieszkaniu pamiątko­
wego muzeum — „Domu Beatrycze".

...Wstąpiłam tam. Drzw» otworzyła Gie- 
dre. Zona Andriusa. To mieszkanie, lej 
zdaniem — prawdziwy skarb. Do żadnych 
proponowanych „chroszczowek" nie zamie­
rza się przenosić. Nie potrafi zrozumieć 
pretensji starej inteligencji, gdyż nigdy 
nie dawali za to mieszkanie łapówek. Gie- 
dre ciągle powtarzała to zdanie, gdy ro­
biłyśmy przerwę między czytaniem napisa­

nego przez nią i męża na czterech kar­
tkach podania na imię przewodniczącego 
Sejmu, które zaczynało się: „Ja, Andrius 
Gudelis, były członek rodziny B. Grincevi- 
ćiutó, po jej śmierci zostałem w mieszka­
niu przy uL A. Vienuolio 12—1 (order wy­
dany 7.03.1990, nr 94, trzy pokoje, powie­
rzchnia — 48,40 m. kw.). Obecnie miesz­
kam Z żoną.

14 marca 1991 r. zastępca mera Wilna 
Kamaitis wydał zarządzenia nr 375, które 
przewiduje w naszym mieszkaniu założe- 
n  e  pamiątkowego muzeum — „Domu Bea- 
tricze**. Zamierza się tu  ożywić tradycje 
kultury muzycznej domu. a nas przenieść 

J dy^b^wiele mniejszego — 26 metrów kw. 
mieszkania, chociaż jest to  sprzeczne z 
prawem.

To zarządzenie jest bezprawne już dlate­
go, że zastępca mera Kamaitis nie ma 
prawą osobiście podejmować zarządzeń do­
tyczących tego, jakie powierzchnie miesz­
kaniowe przekształca sK w niezamiesz­
kałe...'

...i kończyło: „ponieważ wyżej wspom­
niane zarządzenie zastępcy mera Kamait1- 
sa W sprawie założenia muzeum jest bez­
prawne, prosimy o jego unieważnienie**.

Ciekawe, jakie będzie orzeczenie praw- 
n ków: czy zezwoli się A. Gudelisowi na 
sprywatyzowanie mieszkania, czy zostanie 
wysiedlony i przy uL Vienuolio powstanie 
muzeum B. Grincevićiute? **.

Przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

m a

Spotkanie z autorem wydań wileńskich
W  W ile ń sk ie j S zko le  Ś re ­

dniej n r 26 o d b y ło  s ię  sp o ­
tkanie z  d z ien n ik arzem , za ­
stępcą red a k to ra  n acze ln eg o  
gazety „K u rie r  W ile ń sk i" , 
-autorem w y d a n y c h  o sta tn io  
edycji*" „C m entarz  R o ssa  w  
Wilnie" o raz  W ile ń sk im i 
śladami Jó zefa  P iłsu d sk ieg o 1' 
Jerzym  Surw iłą.
S p o tk a n ie  zag a ił d y rek to r  

szkoły C zesław  M alew sk i,

k tó ry  p rze d s taw ił gośc ia , 
o p o w ied z ia ł o  je g o  p ra c y  n ad  
p rzy b liżan iem  n a m  im io n  i 
fak tó w  h is to ry cz n y c h .

P a n  J .  S u rw iło  o p o w ied zia ł 
o  p rac y  w ' g azec ie , o  j e j  k ie - 
ru n k a c h  i z a d an ia c h  w  n a d ­
ch o d zący m  ro k u . M ó w ił o  t e ­
m aty c e  ru b ry k i „K ro n ik a  
p am ięc i" . Z w ró c ił s ię  do 
zg ro m ad zo n y ch  z  p ro śb ą , ab y  
z n a ją c y  osoby , k tó re  w a ł­

czy ły  p o d czas  d ru g ie j w o jn y  
św ia to w ej, p o d a w a li red a k ­
c ji  ich  n azw isk a  i m ie jsca  
zam ieszk an ia . W  te n  sp o só b  
m ożna  b ęd z ie  o pow iedz ieć  o 
s ta ry c h  w ia ru sa c h  n a  łam ach  
d z ien n ik a , a  tak ż £  d o pom óc 
w  p rzy zn an iu  n a leżn y ch  im  
odznaczeń .

-— Przecież  w iad o m o  — . 
p o d k reś lił  J e r z y  S urw iło  — 
że z  k ażd y m  d n iem  co raz

w ięce j u b y w a  k o m batan tów  
z  n aszeg o  g rona, a  ch c ia ło b y  
się , a b y  ic h  nazw iska  zosta ­
ły  u trw a lo n e  w  p am ięc i i s ta ­
no w iły  p rz y k ła d  d la  m łodego  
p o k o len ia .

N a s tęp n ie  ch ę tn i m og li na-- 
w sp o m n ian e  pow yżej 

z  a u to g ra fe m  ich
b yć
w y d an ia
autora-.

WCZORAJ W BANKACH LITEWSKICH

(skup), 226.44 (sprzedaż).
Oszczędnościowy: d o l a r .350 

(skup), 365 (sprzedaż), marka 
niemiecka ■—• 223.70 (skup),
233.20 (sprzedaż),

„Hennls": dolar — 345 (skup), 
359 (sprzedaż^ m arka niemiecka

litew ski kom ercyjny  „Vytis": 
dolar — 335  (skup), 345 (sprze- 
~®ż)> m arka niemiecka — 213.70 
(skupy, 220.10 (Sprzedaż). 

Wileński kom ercyjny: dolar
343 (skup), 357 (sprzedaż), 

■aarka niemiecka — 217.56

— 218 (skup), 229 (sprzedaż). 
,,Lttlmpex'*: dolar — 340 (skup),

354 (sprzedaż), marka niemiecka
— 215 (skup), 224 (sprzedaż). 

j.Tanras**: dolar — 340 (skup),
354  (sprzedaż),. marka niemiecka
— 216 (skup), 225 (sprzedaż). 

„Baltlc" bank: dolar — 333
(skup), marka niemiecka — 2 12
(skup).

SPRZEDAM

doiary USA 1 m ark i n iem ie­
ckie.

Zwracać się: VUnlug, tel.
75-25-74.

(Zam. 1360)

W YKONUJEMY

pom nik i n agrobne , o g ro ­
d zen ia  i Inne  w y ro b y  z róż* 
n oko lo row ego  g ra n itu  1 b ia­
łego  m arm uru .

Z w racać się: V lln lns, , tel. 
63-05-58.

(Zam. 1439)

KUPIĘ

p iln ie  2 -pokoJow e m ieszka­
nie. P ien iądze p lącę  od razu.

Z w racać s ię : Y lln lus, teł- 
22-70-90.

(Zam. 1454)

Zbigniew MARKOWICZ, 
prezes komitetu 

rodzicielskiego Wileńskiej 
Szkoły Średniej n r 26 

Fot. autor.

„ZATAŃCZMY SOBIE 
JESZCZE RAZ"

W  drugim dniu Swląt Bożego 
Narodzenia, 20 grudnia tor. Pol­
aki Zespół Estradowy . „Wllnlu- 
kl" zaprasza wilnian (bez wzglę­
du pja wiek) kia ^.Gwfażdlcofwą 
dyskotekę" do Wileńskiego Pa­
łacu Kultury I  Sportu MSW od 
godziny 10... Zabrzmią taneczne 
melodie, a  na chwilę wytchnie­
nia w  tańcu — będą napoje chło­
dzące, smakołyki i świąteczna 
loteria. Zaznaczę, że wstęp na 
dyskotekowy koncert „Wllnlo- 
ków" jest wolny. , Zaproszenia 
czekają na chętnych w  siedzi­
bie Fundacji Kultury Polskiej na 
Litwie Im. Monkwllla.

Alina LASSOTA

SPRZEDAJE SIĘ

m ieszan k ę  pasz.
V iln iu sr te ł. 44-63-11.

(Zam. 1468)

W Y N A JM Ę  
jed n o p o k o jo w e  m ieszkanie 
w  re jo n ie  S tarów ki lu b  N o­
w eg o  M iasta  (N aujam iesćio).

Zw racać  się: V ilnius, tel. 
42-67-11, 63-38-55.

_ (£ « n . 1464)

ARTYSTA PLASTYK 

w y n a jm ie  pracow nię , 
m o te  być  poddasze. 

v^ Z ^ |g 9 Ć  się : VilnlBS, j d -  
42-67-11, 63-38-55.

(Zam. 1465)

KUPIĘ
d o lary  USA 1 m ark i n ie ­

m ieckie .
Zw racać się: V iln ius, teL 

35-43-22. U
(Zam. 1359)

A k c i i i  B i « * r o n

Najlepsza 
jakość, 
najniższa 

, cena!
Firm a ..ERĄ? «prz«U f* 

w  sk lep ie  „Joste", uL J« - 
,tin l£k lu  62 a , d rog ie  pię­
tro, sztuczne kw iaty. Ku­
pu jącym  Większą HoU, 
duże zniżki.

Telefon: 22-15-90, 
62-14-08 od 9 do 17.

(Zam. 1447) 1
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ŚRODA, 23 GRUDNIA 

LTV-1
9 00 — Program. 9.05 — Pod 

własnym dachem. 9.50 Film 
dok. 10.20 — Ja i ty. 18.00 — 
Wiadomości. 18.15 Utwory 
wokalne. K. Brundzaite. 18.30 — 
Finał mistrzostw świata w mmi- 
futbolu. USA—Brazylia. 20.00 
  Dobranocka. 20.25 — Rekla­
ma. 20.30 — Panorama. 21.00 — 
Nie ma złego, co by na dobre 
nie wyszło. 21.10 — Klub poli­
tyków. 21.55 — Koncert. 22.45 
  XV videofilm „Boże Narodze­
nie 1944". 23.15 — Wiadomości 
wieczorne.

LTV-2
18.50 — Koncert. 19.20 —

Abecadło zdrowia. 19.45 — Film 
anim „Smurfy". 20.00 — Dzien­
nik (ost). 20.35 — Video film. 
22.00 — Aleja Laisv6s.

TV Litwy Wschodniej
7.00 — Kroki. 7.05 — Nowiny 

przy śniadaniu. Program inf.- 
rozr. w jęz. litewskim i rosyj­
skim. 8.30 — Prezentuje LVF 
„Biorę wasz chleb...".

W arszawa
10.00 —- Wiadomości. 10.10 — 

„Mama 1 ja". 10.25 gg  Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o dzieciach.. 11.00 —■ Ar­
cydzieła sztuki filmowej: „Świa­
tła wielkiego miasta" — film fab. 
prod. USĄ;., g 12.30  ̂— „Dalecy i

i  f x-r, - magazyn mniejszości~; n
narodowych. 13.00 — Wiadomo­
ści. 13*101 |= § | Program dnia.
13.1^— Cmentarze ziemi obie­
canej — film dok. 13.45—17.00 
— Telewizja ~ edukacyjna. 17.05

- ■—- Dla dzieci; „Przed pierwfeą 
gwiazdką". 18.00 — Teleexpress.
18.25 — „Na wariackich papie­
rach" (12) jj— serial prod. USA. 
19.15 — Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.40 — My i świat
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — Studio 
sport — rok igrzysk. 23.00 — 
Polska w parlamencie 23.30 •— 
Piosenki z „Butiku". 0.05 — 
„Królowa Bona" (8) — serial 
TP.

Ostankino
4.55 — Program dnia. 5.00 — 

Dziennik. 5.20 — Gimnastyka.
5.30 — Poranek. 7.45 — Firma 
gwarantuje. 8.00 — Dziennik. 
8.20,,—- TV serial „Imperium”
(5). 9.10 — Nasz klub muzyczny.
9.50 — Do świętych miejsc.
10.50 -f- Film anim. 11.00 
Dziennik. 11J20 — Film fab. „Bo­
gate dzielnice" (2). 12.40 jc i  Film 
anim. 12.55 — TV film fab. 
„Ciocia Marusia" (2). 14.00 —
Dziennik. 14.20 Program.
14.25 Rozmaitości TV. 15.10

E -  Notes.~ 15.15 — Film anim. 
„Czarodziej szmaragdowego mia­
sta" (5 i 6). 15.55 Film dok.
16;05 — Dużo muzyki. 16.45 
Ekspres prasowy. 17.00 Dzien­
nik. 17.20 — Program. 17.25 -r;._ 
Międzynarodowy kanał „Ostan- 
kino". 1 18.00 TV film fab. 
„Powrót do Edenu". 20.00 — 
Dziennik. 22.25 — Salon samo- 
chodowy-92 w Moskwie. Pod­
czas przerwy £  o 23.00 — '  
Dziennik. 24.00 — TV film fab. 
„Ciocia Marusia" (2).TV Rosji

7.00 —/Wieści. 7.20 Rekla­
ma. 7.25 — Czas biznesmenów.
8.00 — Paralele. 8.30 -— Farsa 
optymistyczna. 11.00 — Film fab. 
„Osiedle robotnicze" (1). 12.05
— Nostalgiczne wieczorki. 12.35 
-r; Dom handlowy. 12.40 —: 
Sprawa chłopska. 13.00 — Wie­

ś c i ; '15.00 — Sygnał. 15.15 — 
Okno. 15.45 — Wasz czek pry­
watyzacyjny. 16.05 — Wieści.
16,20 — Daleki Wschód. 17.05
— Pro grami religijny. 17.35 — 
Opozycja. 18.15 — Film anim. 
18.25 — Film anim dla dzieci. 
18.55 — Reklama. 19.00 — Wie­
ści 19.20 — Reklama. 19.25 — 
TV film fab. „Wilk" (CBS). 21.15
— Program EK5. 21.25 — Film 
z cyklu „Posępna strefa". 21.55

Reklama. 22.00 — Wieści. 
Prognoza astrologiczna. 22.25 — 
Karuzela sportowa. 22.40 — Na 
sesji RN FR. 23.10 — „Ocale­
nie 911".

CZWARTEK, 24 GRUDNIA 
LTV-1

9.00 — Program. 9.05 — Dla 
dzieci. 10.10 — , Nasz elemen­
tarz. 10.15 — Pamiętaj o sobie.
18.00 — Wiadomości. 18.15 — 
Film dok. 18.45 — Przy stole 
wigilijnym. 19.15 — Koncert
20.00 — Dobranocka. 21.00 — 
Śpiewa J. Carero i chór chło­
pięcy atedry w Lucernie. 21.45 
— ram o rodzinie poety G. 
Jokimaitisa. 22.25 — Pastorałka 
bożonarodzeniowa. 22.55 — Bo­
że Narodzenie w świecie chrześ­
cijańskim Filmy dok. 23.55 — 
Koncert 0.55 — Transmisja Pa­
sterki z Watykanu.

LTV-2
18.50 — Zapoznajmy się jesz­

cze raz. 19.30 — Film anim  
„Smurfy". 19.45 — Przegląd kra­
jowy. 20.15 — Z okazji Bożego 

,j.Narodzenia -życzenia!składa Cliff 
Richard. 20.40 — Płomyk.

TV Litwy Wschodniej
7.00 —'  Kroki. 7.05 — Czas 

wstawać, śpiochu. Program inf.- 
roz. dla dzieci .7i dorosłych, 8.30 j 
— Odrodzenie charizmatyczne.

Warszawa
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

„Mama i ja". 10.25 — Domowe 
przedszkole. 10.50 — Porozma­
wiajmy o dzieciach. 10.55 — 
Film dla dzieci: „Magiczne pia­
nino Sparky'ego" — film prod. 
USA 11.45 — „Wielka i mała 
iluzja" — magiczny show Pau­
la Danielsa. 12.30 — „Podwodni 
rycerze: okręty RP" — film dok. 
13.00 — Wiadomości. 13.10 — 
Program dnia. 13.15—15.15 —̂  : 
Telewizja edukacyjna. 15.20 — 
„Bernard i duch" '— komedia 
prod; ang. 16.30 Program 
dnia. 16.40 — „Serca wam się 
zgoją" — kolędy | Jerzego Der- 
fla. 17.00 ■£- Dla dzieci: Gwiaz­
dkowe spotkanie. 17.25 — „Uli­
ce wielkiej kolędy" — widowi­
sko muzyczne dla dzieci. 18.00
— Teleezpress. 18.15 — „Dzień 
za dniem" (8) —; serial obycza­
jowy prod. USA- 19.10 — „Zo­
stawcie drzwi otwarte..." -— re- 
p o rtaż .19 .30  Tv „Pokój niesie 
ludziom wszem" —* program 
red. katolickiej. 20.00 — W ie­
czorynka. 20.30 — Wiadomo­
ści. 21.00 — Homilia prymasa 
Polski księdza kardynała Józefa 
Glempa. 21.15" —* rrJezus z Naza­
retu" (1) —  serial prod. włośko- 
amerykańskiej. 22.55 „Wigi­
lijne posłuchanie" — reportaż. 
23.25 — Kolędy polskie śpiewa 
Natalia Kukulska. 23.40 —  „Au­
stralijska gwiazdka". 0.35 — 
„Bóg się rodzi, moc truchleje.-.."

TT Nattonal Forum Foundation (USA) 
Q W  i Fundacja Otwartej Litwy

Ogłaszają konkurs na 3-tnieslęczny staż w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki w 1993 r. dla praco­
wników struktur parlamentu I rządowych, mana­
gerów, przedstawicieli środków masowego przeka­
zu.

Koszty stażu i podróży pokrywają National Fo­
rum Foundation i Fundacja Otwartej Litwy.

Kandydaci powinni swobodnie władać angielskim.
Po obszerniejszą informację i formularze zgło­

szeń prosimy zwracać się do Fundacji Otwartej 
Litwy w Vilniusie, Jakszto 9, w dniach pracy od 
godz. 10 do 18.

Podania prosimy składać do 29 stycznia.
(Zam. 1463)

Zachodnioniemiecka firma
poszukuje stałego dostawcę (fryzjera) naturalnych 
włosów Iudzkićh (warkoczy). W łosy m uszą być 
minimum 25 cm długie, nie obrobione chemicznie 
(nie farbowane, bez trw ale j). Więcej informacji 
otrzym ają Państw o pisząc pod adresem:

TOP HEAD 
Beimoorweg 29 a 
2070 AHrensburg 
Deu
German
Fax 0410241019 
Teł. 0410241017

(Zam. 1370)

— Wigilia w  Tyńcu. 0.55 — .Pa­
sterka — transmisja z W atyka-

Ostanklno
4.55 — Program. 5.00 — Dzien­

nik. .5.20, -T- Gimnastyka. 5.30 — 
Poranek. 7.45 — Firma gwaran­
tuj ó' 8.00 — Dziennik. 8.20 — 
TV serial „Imperium" (6). 9.10 

|§|- Film anim. 9.40 — Koncert 
liryczny, 10.00 — Kozacy. 11.00 

Dziennik. 11.20 — Film fab. 
„Bogate dzielnice" (3). 12.55 ■ ‘-Su.-. 
TV film fab. „Wołodia duży, Wo- 
łodia mały". 14.00 ^  Dziennik. 
14.20 —ry- TV rozmaitości. _15.05 

. Notes. 15.10 — Film anim. 
15.45 — Zgoda duchowa. 16.15 
— Olesia i spółka. 16.45 — Ek­

D rogo sk u p u jem y  
CZEKI INW ESTYCYJNE.

Rozliczam y s ię  od  razu . 
Zw racać s ię : V iln ius, Li- 

goninćs 6, te l. 22-10-24 w  
godzinach od  0 do  18.

(Zam. 1467)

Biuro podróży „ S v ite J
ZAPRASZA DO PODROŻY 

BEZPOŚREDNIM SAMOLOTEM DO:
— SEULU — 4 stycznia;
— STAMBUŁU — 28 grudnia;

POCIĄGIEM I AUTOKAREM DO:
— GRECJI — 25 stycznia.

Zwracać się: tel. 62-27-85, Vllnius, Traku 9/1 -  
pokój 108.

 ________  ' ) (Zam. 1466)

KTO URODZIŁ SIĘ 23 GRUDNIA^
To ludzie dużych sukcesów i 

wielkiej, samotności. Potrafią 1 
realizować swoje koncepcje. |  
Wierzą tylko we własne siły. Są 
bardzo wytrwali l konsekwent-1 
•ni. W  stosunku do otoczenia, jak 1 
i  do najbliższych, są oschli i 
mało uczuciowi Mimo że pize. I 
żywają i kochają tak jak  inni, 
to przybierają maskę obojętno- 
ści.

Kalendarium
* Środa (23.Xp) jest 358 dniem 

199(2 r. Do. końca roku 8 dni.
* Znak Zodiaku — Koziorożec.
* Imieniny: Sławomiry, Wikto­

rii, Jana.
* Wschód Stońca — 8.41, za­

chód I— 15.55. Długość dnia 7 
godz. 14  min.

Pogoda

spres prasowy. 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 — Do lat szesnastu i 
więcej. 18.00 4 p T V  film fab. 
„Powrót do Edenu". 21.10 — 
Przed i po północy. Podczas 
przerwy jP- o  23.00 ;'4- Dzien­
nik. 23.50 — Film fab. „Królew­
ski ożenek" (USA).

TV Rosji -

7.00 — Wieści. 7.25 — Czas 
biznesmenów. 7.55 — Karawana,
8.50 — W  wolnym czasie. 9.05
— Temat z wariacjami, 11.00 —- 
Film fab. „Osiedle robotnicze" 
(2). 12.35 —  Dom handlowy.
12.40 — Sprawa chłopska. 13.00 

-•Jrr- Wieści. 15.00 — Po raz pier­
wszy w Rosji. 15.30 — Studio 
„Wzrost". 16.00 — Wieści. 16.15 
—- Noworoczny to r t  16.25' 
Film anim. 16.35 — Do Moskwy 
daleko. 17.20 -4  Tak właśnie ży­
jemy. 17.50 — Wiadomości par­
lamentarne. 18.05 — Specjalne 
wiadomości komercyjne. 18.15 -% 
Film anim. 18.25 — TV film dla 
dzieci. 18.55 — Reklama. 19.00
— Wieści. 19.20 — Reklama.
19.25 — Komedia filmowa „Wie­
czny cień" (CBS). 20.25 — W  
świecie sportu samochodowego i 
motorowego. 20.55 48 godzin.
21.55 —  Reklama. 22.00 — 
Wieści. Prognoza astrologiczna.
22.25 — Karuzela sportowa.
22.40 — Na sesji RN FR. 23.10
— Program pubL „Historia uli­
cy**.

LitewBka Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 23 gru­
dnia zachmurzenie, bez opadów, ; 
wiatr słaby. Temperatura 2—4 J 
stopnie mrozu.

W  ciągu następnych dwóch 
dni bez opadow. temperatura w  
nocy 4—9 stopni mrozu, w dzień 
od —4 do - f l  stopnia.

SKUPUJEM Y 
czek i In w es ty cy jn e  p o  d o b ­
ry m  k u rs ie .

Z w racać  s ię : V iln lus, t e l  
77-99-76, Z lrm u n u  27, n  p ię ­
tro . (Zam. 1376) 1

SPRZEDAJE SIĘ 
tk a n in y  o b icio w e  o  sz e ro k o ­
śc i 1*50 m  w  c e n ie  550 ta l .  
za  m etr.

Z w racać s ię : V iln iu s , teL  
63-23-21, 63-55-47 o d  godz. 
9  d o  17.

(Zam. 1470)

SPRZEDAJE SIĘ 
c u k ie r  w  w o rk a c h  p o  50 k g .

Z w racać  s ię : V iln lu s r tel. 
63-23-21, 63-55-47 o d  godz.
9 d o  17.

.{Zam. 1471)

SPRZEDAJE SIĘ 
sam ochód  W A Z-2109 p o  
w y p a d k u

Z w racać  s ię : V iln iu s , te ł .' 
63-23-21, 63-55-47 o d  godz.
9 d o  17.

(Zam. 1472)

SPRZEDAJE SIĘ 
k u c h e n k i gazow e „Brest".

Z w racać  s ię : V U nius, t e l  
63-23-21, 63-55-47 o d  godz.
9 d o  17.

(Zam. 1469)

SPRZEDAM  
ta n io  ch iń sk ie  trz y ć w le rd o -  
|v e  k u r tk i  p u ch o w e .

Z w racać  s ię : V iln iu s , tel- 
63-67-25.

(Zam. 1473/' *

Dyżurni wydania:

Łucja BRZOZOWSKA, 
Zbigniew MARKOWICZ, 
Antonina MISZCZUK, 
Aleksander SUBOTKIEWICZ

KURIER
U/ileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Sejmu 1 Rządu Republiki Litew­
skiej. Ukazuje się od 1  Upca 
1053 r.

Nasz adres: 2019, Lietu- 
vos RespuWlka, VUnius, 
Laisvfcs pr. 60.

Kod §7218 
Cena 5 talonów.
W Polsce — 800 zł.
Zam. 4165
Nr rejestracji — 822. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda'

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: paAstwa I samorządu terenowego — 42-78-63, ekono- 
l e i /  7,8'54, etyki’ ndzt° y  i prawa — 42-78-64, prawnik

• szkolnictwa ! młodzieży —- 42-79-73, 42-89-88, żyda  
politycznego^— 42-78-81, tycia wsi — 42-79-88, 42-78-80, stołe- 
<m^ <S ZMakS al,IOŚCł ”  42 79-77' handlu, usług 1 komunikacji 
Z 49 LT651 “  * * * * * * *  felietonów I sportu
— 42-72 7*' komercyjny oraz organizacyjny
a-> tłumacze — 42-90-80,42-72-71, styliści — 42-72-82, maszynistki — 42-77-72.

ZasŁ redaktora Jerzy SURWIŁO

Usługi XERO — powielanie dowol­
nych dokumentów — pr. Lalsvós 60, 
11 piętro, pokój 1102. Czynne od 9.08 
do 17.00 w  dniach pracy, teL 42-79-55.

Biuro ogłoszeń 1 reklamy — pr. Lai- 
svćs 60, 11 piętro, pokój nr 1114. Te­
lefon — 42-89-83.


